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Oświadczenie p. SławKa
Pos. W alery Sławek, prezes Blo­

ku Bezpartyjnego Współpracy z 
Rządem, tułz: d ił prz*d parom a lima­
mi wywiadu dziennikarzowi duń­
skiemu p- Bogholmawi. Treść o- 
świadczenia p. Sławka ogłosiła—po­
między innymi i Polska Ajencja Te­
legraficzna, mamy ja tedy przed o- 
czvrng w urzędowym niejako, peł- 
n m sformułowaniu-

W  porównaniu ze znaną mową 
m ową p. Sławka wfwiad odbija 

t :em raczej bardziej agresywnym.
w iera on w dołatku jedno tw ier­

dzenie, którego nie m tżem y pozo­
staw ić bez odpowiedzi.

Wódz „Jedynki* miał powiedzieć 
p. Boghołmowi:

-Partje lewicowe, a przedewszyst- 
kiem socjaliści, radykalna partja chłop­
ska i Wyzwoleń'® s^ły do wyborów 
pod firmą zwoł—imikóiw Harszałfea PSł- 
sodskiego, to »*' ’ artje te ro-
zuaniein. te  oss -ccały wsv , wyborców.

/y, ;,/* rozwiązania parlamentu partje 
te swych wyborców maso-

p " L,, „Wyzwolenie” i Stronni­
ctw-' ó ^ ° P skie< °  którym myślał za- 

W'J lp- Sławek, używając term inu 
P*_ i i Jdna partja chłopska", same 
praw d P°dobnie zabiorą głos co do 
siebie, Shoro wszakże p. Sławek in- 
fo rm uir w  sP o sób tak niezwykły o- 

• w kraju i zagranicą o stano­
wisku Poiskiei P a rt)i Socjalistycznej, 
„ „jeni jesteśmy zaprzeczyć kate-
gorycsPic ’ego deklaracjom.

p !o « ram wyborczy P. P. S- został 
sfe rm!u ÔWaaY w manifeście Central­
nego i Kom itetu Wykonawczego, w 
dziesiątkach  różnych odezw,^ w 
«Ptka artykułów  „Robotnika”, 
" lu^-Tzodu”, i „Dziennika Ludowe- 
£'y* „Gazety Robotniczej", „Chłop- 
sióel Prawdy” i t. d., w tysiącach 
przem ówień po zgromadzeniach pu- 

ilcznych. Program ten  zawierał, ja- 
r ierwszy zasadniczy punkt poli-I

* ko

PO NOBILEM — AMUNDSEN
Harstad (Norwegja), 30 czerw ca-' 

(PAT.). N lku rybaków  w rółnocnej 
Norwegji. którzy właśni® powrócili z j 
połowu ryb, z m orza Jodow ał go, 
zakomunikowało dyrektorow i po’ *'1' 
w Ibestad, że 'w' " li - , nolo* 
mur.dsena dnia 18 .: •;< • c; a (fi :i 

, — J h Ł b

Londyn, 30 czerw , W
„Start" donosi, że ^unć},e r£ załv’ja '  
domił d ogą radjową. iż *tra i ^  *to- 
,rej znajduje się teraz w raJ z. ° ? raJ zY~ 
szami Nobilego unoszon3 ic®’ , dość 
szybko w kierunku południowo- 
wschodnim, przyczem gro1* lCl TOZ >̂1~

NARADY tRANCUSKO- ANGIELSKIE 
W SPRAWIE PAKTU KELL0GA

Londyn 30 czerwca. (A'vy* ^ n e -  
ralny sek etarz  francuski 
.♦eijum spaw  zagranicznych j  . e .
‘lot bawi od kiiku dni w L >ndyuie i 
p rzep ro w ad za  z m iarodajn i™ czyn­
n ik a m i Foreign Office ko derencje 
w  s p r a T,e  antywojennego o ’ktu Kel- 
loga. ,Dily Telegraph d '’osi. ie  
r i ąd Mgijski informował s rze­

czoznawców angielskich czy ich zda­
niem praw o zwycięzców, wynikające 
z art. 42 i 55 trak ta tu  wersalskiego, 
nie będzie naruszone w skutek paktu 
Kelloga, A rtykuły powyższe mówią, 
że Niemcom n:e wolno budować 
twierdz i koncentrow ać wojsk nad 
Renem,

PIERWSZE I ’KOKI NOWEGO RZĄDU 
\ \  EMCZECH

ULGADLA NAJU .G*SZYCH PŁATNIKÓW PODATKÓW
& lin, 30 czerwca. (PA T.j: W  cią­

gu izisiejszego południa poszczegól­
n e  jesoxty przedłożyły kancIerzow* 
Mu’erowi swe postulaty, ~o do de- 
kla^acji rządowej. Jak  dcncs>» . 3 e r* 

din.r Ztg. am M ittag" exposó pro- 
^r jao w e  nowego kanclerza obejmie 
->*■ iwdopodobnie tylko kilL< najważ- 
.ejśizych punktów, k tóre będą mo­

gły r y ć  zrealizowane jeszcze- przed 
rozejściem  się Reichstagu na ferje 
letniL. Dalsze sagadnieni a, atórych 
rea lizac ja  będzie mogła się dopiero 
zacząć na jesieni mają być \ exposć

tylko pobieżnie wspomniane. Do 
tych dalszych zagadnień ma należyć 
kwestja reformy administracji Rze­
szy. Ostateczne sformułowanie ex­
pose rządowego ma nastąpić w po­
niedziałek.

Zarówno „Vorwarts" i „Berliner 
Zeitung am M ittag“ zapowiadają, że 
pierwszem poważnem zarządzeniem 
nowego niemieckiego gabinetu bę­
dzie podwyższenie sumy dochodu 
wolnego od podatku, co stanowić bę­
dzie ulgę podatkow ą dla najuboż­
szych płatników.

OLBRZYMIA P0W0DŹ W JAP0NJI
20,000 KM KWADRAT. POD WODĄ

T o k io , 30 czerwca. (AW.j. Według 
zupełniających informacji «trzyma- 
ycli Osaka skutki katastrofy po-
■onzi, k tóra nawiedziła Zichodnią 
aponję, w szczeg5ino^c; w rejonie 
yushu , przenoszą klęskę pierwot- 
e przypuszczenia. Dotąd stoi P °d  
rod obszar wynoszący przeszło

20.000 kim.*. 1,500 domów uległo 
zniszczeniu. Przeszło 100 osób zgi­
nęło w spienionych falach. Dla akcji 
ratunkowej skoncentrowano około
15.000 żołnierzy dla odwodnienia za­
lanych okolic. S tra ty  wynoszą p rze­
szło 2 milj. funtów szterlingów.

PO STRASZNEJ KATASTROFIE 
KOPALNIANEJ

Paryż, 30 czerwca. (PAT). Jak  o- 
taLecznie stwierdzono, w wyniku 
a astrofy w kopalni St. Etienne po­

niosło śmierć 51 górników. M inister 
Tardieu udał się na miejsce katas­
trefy.

tyczny, postulat likwidacji obecnego 
systemu rządzenia na rzecz demo­
kracji parlamentarnej. P. P- S. szła 
do wyborów w roli stronnictwa zde­
cydowanej i niedwuznacznej opo- 
zycji.

Jeżeli p- Sławek, będąc przywód­
cą listy Nr. 1, n»e interesow ał się na- 
szemi wystąpieniami publicznemi w 
toku kampanji wyborczej, to bądź 
jak bądź czytyvał chyba polemikę 
z nami na szpaltach „Głosu Praw­
dy”, „Ziemi Lubelskiej” i t. p., czyty­
w ał pełne entuz;azmu zachwyty tych 
pism nad „pejromieniem" przez 
mówców „Jedynki” na różnych w ie­
cach „demagogicznej" opozycji 
(właśnie: opozycji!) socjalistycznej; 
z własnej chociażby literatury  mógł­
by się łacno dowiedzieć, że zalicza­
nie socjalistów do „zwolenników 
M arszałka Piłsudskiego", t. zn. — w 
sensie politycznym — do zwolenni­
ków Rządu i systemu rządzenia robi 
wrażenie dosyć dziwaczne.

Czyżby p. Sławek sądził, że nie u- 
żywanie przez socjalistów m etod 
walki osobistej, szkalowania, rzuca­
nia obelg, szerzenia plotek w sto­
sunku do szefa Rządu oznacza „o- 
szukiwanie wyborców"? Przew idy­
wania zaś co do „masowej" u tra ty  
tych wyborców brzmią dopraw dy aż 
zanadto... samowolnie dla każdego, 
kto wie choć trochę, jak wyglądają 
nastroje kraju.

Poza tym fatalnym — zaiste — u- 
stępem  polemicznym wobec stron­
nictw lewicy z P. P. S. na czele w y­
wiad zaw iera sformułowanie ideo- 
logji „jedynkowej". Sens główny po­
lega na tym, że — zdaniem p. Sław­
ka — „wyborcy głosowali za M ar­
szałkiem Piłsudskim i przeciwko 
partjom; dali oni wyraz pragnieniu 
narodowego pojednania i pragnieniu 
współpracy wszystkich w arstw  na­
rodu". Innemi słowy na scenę w ystę­
puje znów doktryna „solidaryzmu 
społecznego" równie daleka od rze ­

czywistości, jak ustrój kapitalistycz­
ny od samego pojęcia sprawiedliwo­
ści społecznej. Pod względem tak­
tycznym p. Sławek zaznaczył, że:

„co się tyczy współpracy z partiami 
lewicowemi... B. B. zn-ajduie się w t. 
zw. splendid isolation (wspaniałym o- 
dosohnienm — przyp. nasz) f i niema 
żadnej ochoty zrezygnować z tego sta­
nowiska. Nasza pozycja jest zbyt silna, 
abyśmy potrzebowali błagać inne stron­
nictwa o współpracę. Zresztą stronni­
ctwa wiedzą bardzo dobrze, gdzie mo­
gą nas znaleźć...'*

Ponieważ — naprzekór „wraże­
niom" p. Boghclma — nikt na lew i­
cy,a przynajmniej wśród socjalistów, 
nie zamierza „poszukiwać" B. B„ 
niechże „Jedynka” trw a sobie nadal 
we „wspaniałym odosobnieniu", aż 
rzeczywistość zajrzy jej w oczy caN 
kiem bezpośrednio.

Mieczysław Niedziałkowski

11 n j\n~i\jrnu<'i>rw— fti~

ich na południowy wschód od 
ftp Niedźwiedzich. Samolot leciał 

ł.-, dzo nisko w kierunku południo- 
we2t> wybrzeża Spitzbergu. Samolo- 

/należy szukać prawdopodobnie w 
lach południowego wybrzeża 

§ , obergti.
a .  #*OMOC

. Położenie jest tem  groźniejsze, 
że przez to teren  lądowania, który 
rozbitkowie z wielkiemi trudnościa­
mi urządzili, może być zniszczony. 
Lundberg błaga, aby znajdujące się o- 
becnie w Tromso aparaty  szwedzkie 
wyruszyły na pomoc jaknajszybciej.

ROKOWANIA
POLSKO-LITEWSKIE

W  WARSZAWIE
Delegacje litewski, i polska, obradują­

ce obecnie w W ar Kawie w spraw ach 
ekonom: 'ych, komunikacyjnych i
tranzytow ych, w sia ły  następujący 
w spólny komunik*!.

Komisja ekonomiczna, komunikacyjna 
i tranzytow a odbyła v Prezydjum  Rady 
M inistrów swe pierwtze posiedzenie po 
przerw ie świątecznej. Delegacja litew ­
ska w ręczyła na tem  posiedzeniu dele­
gacji polskiej projekt układu, dotyczący 
ruchu kolejowego, vraz komunikacji 
pocztowej i telegraiirznej pomiędzy 
Polską a Litwą. Postmowiono, że pro. 
jekt ten  zostanie podąany dyskusji w 
łonie odnośnych podkonisyi po zapo­
znaniu się z nim delegacji polskiej.

Posiedzenie pod-omisj. ekonomicznej 
wyznaczono na w torek  3-go lipca na 
godz. 11-tą.

OBRONA CHORZOWA
PRZED TRYBUNAŁEM MIĘDZY­

NARODOWYM
Haga, 30 czerw ca. (PkT). W czoraj 

przed stałym  Międzyna-odowym T ry­
bunałem  Spraw iedliw ość, agent iządu  
polskiego p. Sobołewsk p ro testow ał 
energicznie przeciwko określeniu przez 
agenta niem. prof. Kaufmenna, jako w y­
stępku międzynarodowego orzeczenia 
sądu katow ickiego z r, 19^7, stw ierdza­
jącego, że tow arzystw o LOberschiesi- 
sche Stickstoffwierke" nkj ma praw a 
w łasności do fabryki .-.horzowskiej. 
Rząd polski uznaje, iż posjąpił niew ła­
ściwie w stosunku do wspomnianego 
tow arzystw a, odbierając mji w r. 1922 
posiadanie fabryki przed tein, niż kom­
pe ten tny  sąd orzekł, i i  nieitryło ono jej 
właścicielem. W związku z tem  rząd 
polski gotów  jest ewentualn e wypłacie 
tow arzystw u „O b ersch ie s i^ \e  Sticks- 
toffw erke" odszkodowanie ja  pozba­
wienie go posiadania fabryki chorzow ­
skiej od r. 1922 do daty wyioku sądu 
katowickiego. W artość fabryki, za k tó ­
rą  Niemcy domagają się odszkodow a­
nia na rzecz „O berschlesische Sticstoff- 
w erke" w  kwocie 58.400 tys. mk. zło­
tych, wynosi najwyżej 10.186.000 mk. zł. 
i na zasadzie kon trak tu  pomiędzy 
wymienionem tow arzystw em  Rzeszą 
niem iecką z dnia 29 grudni* i ;  19 r. ta  
ostatnia, zam iast żądanego odszkodo­
wania w sumie 54.012.000 mk. otrzy 
mać w inna 4388.000 mk. zŁ

Z. P. P. s.
POSIEDZENIE PLENARNE

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. — o- 
statn ie przed przerw ą letn ią — odbę­
dzie się w poniedziałek 2 lipca o godz. 
11 rano w Sejmie.

Porządek dzienny:
Prezydjum za okres 
pracy na przyszłość.

Prezes (—) Marek.

1) Sprawozdanie 
nbiegły; 2) Plan

JAK MA WYGLĄDAĆ TREŚĆ WYWIADU 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO?

Ponieważ zapowiedziany na dzisiaj 
wywiad marsz. Piłsudskiego nie został 
rozesłany przez Polską Ajencję Tele­
graficzną, ponieważ nie otrzymaliśmy go 
z Prezydjum Rady Ministrów, czemu się 
nie dziwimy, ani nie kupowaliśmy go, 
jak czynili przedstaw iciele niektórych 
innych dzienników, — ograniczamy się 
tedy  do podania treści głównej według 
opowiadań polityków obozu rządowego.

Marsz. Piłsudski oświadcza na w stę­
pie, że powód jego dymisji ze stanow i­
ska prezesa Rady M inistrów nie leży 
w stanie zdrowia. Lekarze uznali, że 
mógłbym pracować dalej tak  samo, jak 
dotąd.

Pierwsza przyczyna dymisji — to 
konstytucyjny zakres kom petencji pre- 
mjera, którego to zakresu marsz. P ił­
sudski organicznie nie znosi. O :le 
Prezydent Rzeczypospolitej ma kom pe­
tencje niezm iernie ograniczone, o tyle 
prem jer jest wszechwładny, obarczony 
wszelkiemi drobiazgami, zmuszony do 
„uzgadniania" zapatryw ań poszczegól­
nych ministrów. Gdy marsz. Piłsudski 
zakończył wojnę 1920 r., postanow ił po­
zostawić Polskę własnemu losowi. Zapy­
tyw ał w tedy siebie, czy Sejm U staw o­
dawczy rozpędzić, jak „ladacznicę" (?), 
czy też pozwolić Polsce na wybór w ła­
snej drogi.

Spełniać teraz  wszystkich funkcji pre- 
mjera marsz, Piłsudski nie chce.

W następnych ustępach wywiad za­
w iera podobno mnóstwo obelżywych 
w yrażeń pod' adresem  Sejmu w ogóle, a 
Sejmu obecnego w szczególności. Nie 
pow tarzam y tych wyrażeń, ponieważ, 
jak powiedzieliśmy na wstępie, nie ma­
my tekstu, a popełnienie tu choćby dro­
bnego przeinaczenia byłoby rzeczą zbyt 
odpowiedzialną.

Sens sprowadza się do tego, że marsz. 
Piłsudski, nie uw ażając za możliwą dla1 
siebie osobiście w spółpracę z Sejmem, 
nie chcąc zaś nadaw ać Polsce nowych 
praw  (t. zn. widocznie dokonywać no­
wego zamachu stanu), w olał demisjono- 
wać z tym, że oddaje się zawsze Jol 
dyspozycji p. Prezydenta w chwilach 
ciężkich i zachowuje kierow nictw o po­
lityki zagranicznej.

Jak  nas zapewniają, pp. posłowie i 
senatorow ie „Jedynki" nie są bynaj­
mniej wyłączeni z ogólnej oceny ustroju 
parlam entarnego i jego przedstawicielu

***
Tyle możemy dziś powiedzieć na­

szym czytelnikom. Będziemy mogli 
omówić oświadczenie b. prezesa Ra­
dy Ministrów, a dzisiejszego M inistra 
Spraw W ojskowych dopiero we w tor­
kowym numerze „Robotnika”, w ów ­
czas, gdy zapoznamy się z pełnym 
tekstem  urzędowym.

DODATEK DLA FUNKCJ0NARJUSZ0W 
PAŃSTWOWYCH

Na wczorajszem posiedzeniu Rady Mi­
nistrów, odbytem  pod przewodnie i wem 
prezesa Rady M inistrów prof. Bartla, 
upoważniono M inistra Skarbu do w ypła­

ty  w  nadchodzącym  kw artale  funkcjo­
nariuszom państwowym  15% dodatku. 
P łatny on będzie w  dniach 15 lipca, 1 
sierpnia i 1 w rześnia.

AMERYKAŃSKIE BARBARZYŃSTWO
Brockhaven (Mississipi), 30 czerw ­

ca. (PAT.). Wzburzony tłum w targnął 
do miejscowego więzienia, skąd u- 
prowadził 2 murzynów, zatrzym a­
nych za postrzelenie białego, który

był im winien drobną sumę- Murzy* 
nów, uwiązanych za szyję do samo­
chodów, ciągniono aż do krańców 
miasta, gdzie ich wkońcu po w ęszo ­
no.

TŁUMIENIE STRAJKÓW W ROSJI SOWIECKIEJ
Moskwa, 30 czerwca. (AW.). W e­

dług doniesień z Taszkentu w niektó­
rych okolicach Turkestanu doszło do 
strajków. M. in. strajkują robotnicy

budowlani. Związek zawodowy tur- 
kestańskich robotników  budowla­
nych został zawieszony w działaniu, 
kilku przywódców aresztowano.



S ir . 2 „ROBOTNIK", niedziela, 1 Iipca

ZBLISKA i ZDALEKA
Cały tydzień ubiegły wypełniony 

był Pokojem- Odmieniano ten  pocz­
ciwy wyraz na wszystkie sposoby, we 
wszystkich językach i z dodatkiem  
najszczytniejszych przymiotników. 
Przyjechał z Berlina generał nawet, 
pruski, autentyczny generał, aby 
współpracować ze zwolennikami Po­
koju. Kogo tu  nie było! Belg -— 
sterany pracą całego długiego życia, 
tow. Lafontaine. wice-prezes Senatu 
belgijskiego, jednakowo czynny w U- 
nji M iędzyparlamentarnej, w Federa­
cji Przyjaciół Ligi Narodów i tam 
wszędzie, gdzie mowa jest o organi­
zacji pokoju na świecie, turysta nie­
zmordowany, spędzający miesiąc* każ 
dego roku w wagonie kolejowym. 
Niemiec — Quidde (Kwidde), sławny 
autor broszury, zatytułow anej „Kali- 
gula” — poświęconej osobie W ilhel­
ma II (Quidde był profesorem  filolo- 
gji klasycznej w Monachjum i studja 
nad historją cezarów rzymskich n a ­
prowadziły go na słuszne, jak pó­
źniejsze dzieje stwierdziły, porówna­
nie z Kaligulą już w r. 1894) — za tę 
broszurę profesor Quidde stracił po­
sadę profesora, wyrzucono go z A- 
kademji, bawarskiej, jest to stary  już 
bardzo i zasłużony pacyfista. Angiel­
ka — pani Playne, au torka psycholo­
gicznych studjów nad wojną i milita- 
ryzmem, Francuz Ferdynand Buis- 
son (Bjissą) i Lucjan Le Foyer (Le- 
fuaje), adw okat paryski, wielce wy­
mowny pacyfista i wolnomularz. Po- 
zatem —liczni przyjaciele nasi: Lech- 
mann, Kussbiildt i K urt Grossmann— 
z niemieckiej (pacyfistycznej) Ligi 0 - 
brony Praw  Człowieka i Obywatela, 
Szwajcarzy, jedna Norweżka, a także 
— nie trzeba o nich zapominać — 
p.p. Polak (dr. med.), Łypacewicz 
(poseł), tow. Tylicka, p. Kodisowa i 
cały ten  wielojęzyczny, przeważnie 
zresztą niemiecki zespół w ciągu dni 
pięciu od rana do wieczora radził i 
sp ierał się na tem aty  rozbrojenia, 
Imniejszości narodowych, Litwy, a 
Jakże pacyfizmu wogóle, to znaczy 
jtych wszystkich spraw, k tóre jedno- 
icr.eśnie znajdują się na porządku 
dziennym Ligi Narodów i Unji Przy­
jaciół Ligi Narodów. Zdawałoby się, 
że cały świat myśli tylko o Pokoju-..

Tow. M arszałek Daszyński podej-

KONGRES POKOJU
m ował co wybitniejszych pacyfistów 
św iata obiadem w hotelu Bristol i na 
wety wygłosił toast, w  którym  ży­
czył pacyfistom i pacyfistkom całe­
go św iata powodzenia, ale przede- 
wszystkiem rozwoju * szczęśliwego 
idei. Dlatćgo 'życzy ł,' aby ruch ten 
sta ł się ruchem  ludow ym . Sam zdro­
wy rozsądek mówił ustam i przywód­
cy socjalizmu polskiego. Jeżeli ruch 
pacyfistyczny nie stanie się ruchem 
ludow ym , nie będzie niczem. Dziś 
czyni wrażenie arystokratycznego 
ruchu przedewszystkiem. Ruchu, cr 
bejmującego szczyty społeczeństwa 
postępowego, zacnych i szlachetnych 
przyjaciół ludzkości, poświęcających 
czas swój i pieniądze swoje na sze­
rzenie idei pacyfistycznej. Ani chło­
pów, ani robotników niema w  tych 
szeregach. Niekiedy znaleźć można 
socjalistę, niekiedy komunistę. Ale 
socjaliści nie stają się pacyfistami 
dzięki panu Quiddemu, von G erla­
chowi, M adisonowi i Le Foyer, socja­
liści mają swój program, swoje orga­
nizacje i więcej mogą w M iędzynaro­
dówce swojej uczynić dla Pokoju, niż 
wszystkie stow arzyszenia pokoju w 
całej Europie. Mogliby? Jeden  z 
wielkich pacyfistów, który  mnie od­
wiedził, dowodził, że socjalni-demo- 
kraci mogliby, co prawda, wiele u- 
czynić dla rozwoju idei pokoju, ale 
że nie czynią tego, co powinni. K łó­
ciliśmy się długą chwilę, wreszcie 
zrozumiałem, że kłótnia nie prow a­
dzi do celu. Powiedziałem  tylko, co 
myślałem: ruch wasz, aby zaważyć 
na losach świata, musi być dem okra­
tyczny. Jeżeli nie będzie dem okra­
tyczny, czemże być m oże? Stow a­
rzyszeniem dylenłantów , amatorów 
turystyki pacyfistycznej. Niema was 
w parlam entach, niem a w związkach 
zawodowych, niema w  partjach so­
cjalistycznych (z m ałemi bardzo wy­
jątkami) — cóż tedy  po was zostanie 
prócz rezolucji (niezliczonych), k tó­
rym inne zupełnie grupy społeczne 
nadać będą m usiały moc i siłę impe­
ratywów politycznych i społecz­
nych? Pani Playne, koło której sie­
działem na bankiecie towarzysza Da­
szyńskiego, mówiła mi, że w Anglji 
robotnicy, zorganizowani w związ­
kach zawodowych, popierają ruch

pacyfistyczny, dowód najlepszy, że 
kiedy pacyfiści radzili w Londynie, u- 
tządzili pochód uliczny, który się u- 
dał doskonale- Odrzekłem: nie dzi­
wi mnie wcale, że robotnicy angiel­
scy chcieli podkreślić swój pacyfizm, 
krocząc po ulicach Londynu pod 
sztandarem  międzynarodowego Po­
koju. Pokazali wam, że są siłą, że 
są jedyną Siłą i że wy bez nich nic 
na świecie nie zrobicie, Ale robot­
nicy ci do was nie należą 5 kiedy tow. 
Żuławski powiedział wam w W arsza­
wie, co robotnicy myślą o Pokoju, 
który  WY krzewicie, przemówienie 
jego obudziło zdziwienie raczej. Z 
przem ówienia tego cieszyli się tytko 
nieliczni śród was obecni socjaliści. 
W y jesteście burżuazją, ruchem  miesz 
czańskim, prowadzonym przez ludzi 
szlachetnych, palących się dla idei 
pięknych, mam jednak wrażenie, że 
entuzjazm wasz jest Jaczej estetycz­
ny. Należycie do innej epoki, do cza­
sów produkcji rzemieślniczej, do cza­
sów, kiedy dopiero koleje żelazne 
zaczynały kursować i kursowały, jak 
dzisiejsze tram waje. Świat dziś pro­
dukuje tylko w olb-zymich zespo­
łach fabrycznych, je-dzi samochoda­
mi wyścigowymi aloo aeroplanami. 
Kiedy już będę bardzo starym, krew 
nie pozwoli mi podążać za ruchem 
świata, zapiszę się co was, będziemy 
razem  odczytywali kazania pacyfis­
tyczne waszych w elkich i zasłużo­
nych a wymownycli pasterzy.

Pacyfiści byli wególe zachwyceni 
W arszawą. Niemcy uważali, że W ar­
szawa jest m iastem zgoła taniem  (die 
Klligste S tadt Euroias!), że jest m ias­
tem  bardzo pięknem (tylko ma bruki 
drewniane), że jes gościnniejsze od 
wszystkich innych m iast świata, że 
jemy dobrze, pijeny jeszcze lepiej, 
że pełno u  nas książąt pacyfistów, 
czego gdzieindziej nie widać, że je­
steśmy doskonałytii organizatorami, 
czego o innych m rodach świata po­
wiedzieć nie możia,

Odjechali do K ukow a i Zakopane­
go. Cóż dopiero pow’edzą, gdy zo- 
b:sczą odrestaurovane części Wawe­
lu?

N r. 181

ZIE Z CZYNSZOWNIKAMS?
W dniu 21 lipca wygi ważtlość 

stawy z dnia 20.6 1924 r U -

b. wolnych
1U 1 r S  ? T żawców głos::„Osoby pragnące s k o t ^ .   ̂ «

wweń ustawy mmejszej, powimlly zwró_
cić się z podaniem pise^
nem do miejscowe) k<* uwlaSiCZC_
n owej w ciągu 4 lat od ^
ustawy mo e-rae,. (°& ,oszono ,.stcw?
dnia 21 l ip c i  1924 r. D i  _  V r
67 jo i .  6 r> . Dla osób/- K z\  ‘ ,, , . . : które ma sko­rzy ta ą ^ powyższego; ’ „  . terminu, wyga­dają vsze k v  prawa, prą * .. . . .  ysługujące im
z mocy ustawy mniejsze 7 przyczem v.
żyłkowane przez n,ch g rt^  tracą cha.
rakter prawny gruntów , czynszowychi

A rt. 8 o uwła-
względnie użytkowanych przez b. wol­
nych ludzi".

Postanow ienia ustaw y są jasne. Do 
30 tysięcy czynszowników b. wolnych 
ludzi i długoletnich dzierżawców po 21  
lipca 1928 r. pozostanie bez żadnej o- 
brony prawnej, a niektórzy z nich u- 
żytkowali grunty na praw ach czynszo­
wych od 1864 roku!

Czyżby Rząd chciał wziąć na swoje 
sumienie los tych ludzi. Nowela do u- 
stawy przedłożonej przez Rząd jest 
przygotowana przez Komisję Reform 
Rolnych. Dwadzieścia dni jeszcze jest 
czasu aby odwrócić krzywdę czynszow­
ników!

Jan Kwapiński.

ZŁODZIEJE G RO ^z a  ROBOTNICZEGO PODNOSZĄ
GŁOWĘ
ed' pół 
gospo- 
konau-

Pamiętacie, robotnicy, jak", 
rokiem  wykryła się złodziej:; 
darka  robotniczemi pieniędzr 
nistycznej delegacji w fabryce jLij£opa ? 
Do tej pory stwierdzono, że s>k? tj; po_ 
nad 12.000 zł, Śledztwo do dzit^ je szc z€  
nie jest w tej sprawie z a k o ń c z ę ^  

Przypuszczając, te  robotnicy  ̂Ea(p0m„ 
nieli już o tem niebywałem «TP' p r e z e n .  
towaniu'* interesów robotniczych wy_ 
dali komuniści odezwę, w kt z
wściekłą fnrją napadają na now ą <jele- 
gaoję. Do nowej delegacji wcho-Uz; na_ 
turalnie, większość pepesowców gdyż 
ogół w fabryce odwrócił się ze iw strę_ 
tem od bolszewickich p row odyrj^ . 
tej kradzieży bratniego mienia. - 

Wyszukują więc różne argumem ,y 
których przywódcy okazali się z i (xjzie. 
jami krwawicy robotniczej — d^jg z 
beczelmą miną rzucają zarzuty ta k jc ga_ 
me pod adresem pepesowców. C 
rzy przez kilka lat w fabryce ni€ po_

starali się o najmniejsze polepszenie 
płac — stawiają ten zarzut nowej dele­
gacji, choć od tej pory jedna podwyżka 
już była.

Ci wreszcie, klórzy w dniu 1 maja za­
atakow ali pepestwców na placu Tea­
tralnym  — dziś jiwnie nawołują do po­
większania komwistycznej bojówki —- 
widać żywią jakieś nowe krwawe za­
miary.

Odezwa, której treść pokrótce przy­
toczyliśmy, która jest naszpikowana 
wielu jeszcze inneni kłamstwami, jest 
jeszcze jednym dovodem najwyższego 
cynizmu, z jalim t lak tują klasę r o b o t ­
niczą komuniści. Wydaje im się, że to 
stado baranov, któ-e da się zagnać w 
uliczkę bez wyjścia. /

Je st wyjście z tej uliczki — to  kratki 
sądowe, przer któremi k o m u n is ty c z n i  
.dz ia łacze" zdawać będą rachunki z 
rozkradzionego grosza.

ABONENCI TELEFONICZNI.
W pismach ukazał się ostatnio ptatny komunikat „ P A S T Y * * ,  u s i ł u j ą c e ?  

wmówić abonentom, że liczniki nie ma^ zn;cs;oae_
Związek ostrzega abonentów prz^j tendencyjnem wyćąpieniem » » P A .S T Y * * »  

zmierzającem do uśpienia czujności spO 0Czeństwa
Mając za sobą jednolitą uchwałę SejmUi Związek nie przerwie działalności, dopóki

Henryk B ezm ask i. liczniki nie zostaną skasowane.
2* iązek  Abonentów T elefoniczny^.

PRAW O I MALINY
ODPOWIEDŹ J. DĄBROWSKIEMU.

W piątkowym, numerze .Robotnika" 
zabrał głos w sprawie sporu: Akademja 
czy Izba? — Jan Dąbrowski. Na jego 
to artykuł reaguje dzisiaj Karol Irzy­
kowski. Red.

To nie jest w cale dyskusja lecz w alka 
i p. Dąbrowski, k tó ry  podpisał odezwę 
za Akaderruję, powinien był zabrać głos 
na łam ach „Głosu Prawdy", „Epoki'1 lub 
„Polski Zbrojnej", Jego polem ika ze mną 
na  łam ach „Robotnika" jest — pizyja- 
cielską dyw ersją na te ren ie  nieprzyja­
cielskim. Uważam, że ta k a  w alka już 
nie jest rów na. Dla równowagi powi- 
nienbym  ja otrzym ać głos w  „Glosie 
Prawdy", ale kiedy swego czasu posła­
łem tam  tylko zwykłe sprostow anie, nic 
raczono go w ydrukow ać. W  tego rodza­
ju w alkach publicystycznych niezm ier­
nie w ażnym  momentem, amunicją, jest 
odpow iedni zapas miejsca rozporządzal- 
nego w dzienniku i zapas uwagi czytel­
ników. Tej. amunicji nie można m arno­
wać. Gdyby p. Dąbrowski pisał w „Gło­
sie Prawdy" mógłbym mu nie odpowia­
dać, w „Robotniku" — muszę .

P. Dąbrowski ignoruje opinję Żerom­
skiego a dylem at: Akadem ja-Izba, s ta ­
ra  się, zbagatelizować, ba — usunąć ze 
św iata. To jest także  sposób. Przeczy, 
jakoby tu  zachodził jakikolw iek gwałt. 
W takim  razie  powiem p. Dąbrowskiemu 
— kategoriam i prawniczem i, na czem w 
moich oczach, ten  gwałt polega. Dajmy 
na  to, um arł w A m eryce bogaty jego­
mość i zapisał m ajątek rodzinie Pisa- 
rzew skich w Europie. D ow iedziało się o 
tem  dwuch Pisarzuwskich, w  mig od­
byli aeroplanam i podróż ponad O cea­
nem  i władzom  tam tejszym  przedstaw i­
li pełnom ocnictwo, k tó re  sobie sami 
w ystaw ili, — żądają w ydania całego 
spadku dla siebie, obiecując pewną 
część odstąpić reszcie  rodziny. Dowie­
dzieli się o tem  jednak i inni, pojerhali, 
ale tamci pod wszelkiem i pozorami 
trzym ają ich zdaleka.

Ten gw ałt z resztą  jest dosyć skompli­
kowany, d latego korzystam  z drugiego 
przykładu, k tóry  mi podsuw a sam opo­
nent. K irkor, pan wielkich włości, ma 
ape ty t na maliny i ogłasza konkurs. 
B alladyna dowiedziawszy się o lem, 
zam yka Alinę w komórce, i w dyrdy do 
zamku, siada K irkorow i na kolanach, 
przym ila się i w zamian za jus prim ae 
noctis uzyskuje jus prim ae occupanlis. 
K irkor przyznaje jej cały las, w którym

gęsto rosną maliny, z obowiązkiem, że ­
by w yw ianow ała Alinę, — co Ballady­
n a  czyni w sposób w yczytany u Słow ac­
kiego: daje jej praw o zbierania suchych 
żołędzi.

Oczywiście pokrzyw dzeni w jednym  
i drugim w ypadku mają swoje drogi, ale 
jeżeli się im te  drogi z góry chce odciąć, 
form alistyką lub chytrością, w tedy do 
jednego bezpraw ia dodaje się drugie.

N iewątpliw ie S traż-Piśm iennictw a ma 
tę  zasługę, że w yszperała źródło: Kir- 
kora ; ale przedstaw ia mu pełnom ocni­
ctw a zbyt obszerne, jeżeli nie fałszywe, 
i samowolnie chce sobie w ziąć za gru­
be faktorne.

To jednak nie bagate la  — 21 pensyj 
dożywotnich w  kwocie ćw ierć miljona 
złotych rocznie i ci, co się bronią, w ie­
dzą, czego bronią, i w iedzą, dlaczego 
od roku n ie  chcą się zgodzić na taką 
bagatelę, żeby zwołać kongres literack i, 
urządzić plebiscyt, lub choćby jaką kon­
ferencję.

Gdyby 70 zwolennikom Izby nawet 
tylko się zdawało, że ich milczące p e ł­
nomocnictwo—a z takiem pełnom ocnic­
tw em  mamy tu  do czynienia — zostało 
przekroczone, jużby powinna S traż P i­
śm iennictw a ustąpić i pełnom ocnictw a 
swoje sprawdzić.

Od praw nika żądam, żeby czuł praw o 
także tam, gdzie go w  kodeksach n ie ­
ma ;od lite ra ta , aby czuł — 1 i znał im- 
pooderabilia. Jeżeli ja tu taj nasze p ra ­
wo nieudolnie określiłem , p. Dąbrowski 
powinienby nie topić je i zasłaniać, lecz 
pomóc mu do skrystalizow ania się.

P. Dąbrowski, k tó ry  podobno sam p ra ­
cował w ułożeniu sta tu tu  Akadem ji — 
oczekuję chyba zaprzeczenia? — nie 
widzi, że w alka jest także w  tem n ie­
rów na, że tego s ta tu tu  n ik t n ie  zna, 
gdy nasza ustaw a była jaw ną i k ry ty ­
ce dostępną. K orzysta też  z tego  p. Dą 
brow ski już po raz  drugi, ciążąc nade- 
mną swoim au to ry te tem  prawniczym. 
Ale gdzie p. Dąbrowski w yczytał, że 
Izba ma być Komisją z wyborów przy 
D epartam encie sztuki? Tego niem a ani 
w  tekście, ani w  intencji, an i naw et w  
możliwości. Izbie przysługiwałyby aku­
ra t  w szystkie te  same kom petencje co 
Akademji, ta k  samo może ona być in­
sty tucją stałą, o określonych fundu­
szach i etatach, — a już co do budżelu, 
to Sejm łatw iej da na instytucję — w 
założeniu przynajm niej — skrom ną 
uczciwą niż na instytucję — znowu w 
założeniu — darmozjadów. Zresztą skąd 
p. Dąbrowski w ie, na co Sejm da aibo 
nie da? I niech p. D ąbrow ski p rze s ia ­

nie nam  daw ać redy co do Izby, bo go­
towiśmy jeszcze ; nich skorzystać, a w 
takim  razie zdradzi Akadem ję, Lub je­
żeli daje rady, ta niech się wpierw 
choćby przez tekfon poinformuje, w ja­
kiem  stadjum  jes- nasza ustawa. My się 
z niczem  nie kryemy.

A w tedy może;y w ykreślił tak ie  swo­
je zdanie: „K tó f zniesie myśl, że jakaś 
grupa zawodowi może tak bez kontroli, 
jak sama chce, rozporządzać dużeml 
sumami". Bez kontróli? Ejże! A p rze­
cież już i w pkrw otnej ustaw ie o Izbie 
jest mowa o ł.ontroli Ministerjum, o 
sprawozdaniach, w obec delegacji w y­
borczej i „prócz tego Izba corocznie 
wydaje dla stowarzyszeń literack ich  biu­
letyny  o swej działalności ekonomicznej 
i kulturalnej, /noże też  na ich prośbę w 
razie ważnyth w ypadków  urządzić 
zgrom adzenie spraw ozdaw cze”. W ięc p. 
Dąbrowski zrowu mija się z tekstem  o 
cztery  mile. A proszę te raz  powiedzieć, 
jak to tam  fest z kontro lą  nad  Aka- 
demją, bo n .3 o tem  nic nie wiemy; ale, 
choć w szędze mogą być szlachetne 
wyjątki, pros e doświadczenie psycholo 
giczne każdemu powie, że nad ludźmi, 
k tórych usręiąć nie można, kontrola 
jest memoż wa.

A te raz  )p> do wyborów. Chociaż ty­
le razy  w?fewolch artykułach  kładłem  
nacisk na  że nie każdy będzie glo­
sował, lecz.te  jest podwójny filtr w ybor­
czy — w ( |lszych  opracow aniach usta­
wy w ydosH naliliśm y go jeszcze bardziej 
— p. Dąbrowski zw alcza znowu to, 
czego nieisfa w tekście  i mówi o głoso­
waniu pierwszego lepszego rzępoły. A 
poniew aż j. D ąbrow ski tak  bardzo m ar­
tw i się te  I, że i on m iałby także  praw o 
głosu, mo *ę go uspokoić; w edług o sta t­
niej redakcji ustaw y tudzież według 
przygotoviamego dla niej rozporządze­
nia wykonawczego, on nie będzie gło­
sował. Kii) się tem  interesuje, może się 
o szczegółach dowiedzieć, — nie uw a­
żaliśmy na po trzebne trąb ić  o tem po 
dziennikach. Na om awianie takich szcze­
gółów, na. krytykow anie ich, p. kclego 
Dąbrowski — jest miejsce na w ydzia­
łach, na speckilnych w spólnych kom i­
sjach lub konferencjach, lecz do lego 
w łaśnie proakadem iści nie dopuszcza­
ją, — a skandalem  jest o tak ie  drobiaz­
gi, o tak ie  — choćby były — błędy k a ­
ligraficznie, kłócić się na forum publicz- 
nem. ;

Pora"1' drugi używa p. Dąbrowski (to 
są jego’argum enty subtelne i dla mnie 
niebezft eczne) porów nania Akademji 
Literadkiej z wyższemi uczelniami nau-

kowemi) i w yprow adza stąd  potrzebę ] 
doboru wewnętrznego, potrzebę ochro­
ny przed wyborami jako aparatem 
zbyt brutalnym  dla tak  delikatnego 
ciała. I ja owszem godzę się ąa  to, że 
ani socjalizm, ani dem okracja nie maią 
być celem same dla siebie, lecz środ­
kiem sprawiedliwości i ulepszeń. Spri- 
wiedliwość należy się nietylko ludziom 
ale i rzeczom. Im ponderabilja („niepo­
pularne i nieznane kwalifikacje”) po- 
winne być uwzględnione i zachowane. 
Gdy bolszewicy podczas wojny świato­
wej uchwalali głosowaniem pewne c i­
chy strategiczne, czy ma być atak  czy 
nie, — to był absurd. T ak  samo ab­
surd głosować niefachowym, że ten a 
ten ma być profesorem  m atem atyki. 
Ale z lite ra tu rą  właśnie tak  nie jest. 
Cała analogja jest błędna. Akademja 
L iteracka, taka jak ją proponują nie 
chce być uczelnią, zarzeka się wpływu 
na tok  literatury , a jej obrońcy — pp- 
D ąbrowski i K. Bandrowski — wyśmie­
wają łączenie jej z takiem i dyscyplina­
mi jak studjowanie techniki literackiej. 
Nasi akadem icy nie chcą być proeso- 
ram i lecz twórcam i. P. Bandrowski na­
w et szeroko dowodzi, że krytykom  po­
winien być dostęp wzbroniony i cała 
instytucję upodabnia nie do wyższych 
uczelni lecz do tru stu  fabrykantów  to­
w aru w ysokokw alifikow anego i na tej 
podstaw ie żąda od państw a zw rotu re­
szty kosztów w formie owego dożywo­
cia akademickiego. A więc jest to cia­
ło innego autoram entu niż uniw ersyte­
ty. Do ciała profesorskiego wybory 
mogą się odbyć na podstaw ie znawstwa 
spraw dzalnego w  laboratoriach: obli­
czenia, wynalazki, konstrukcje, maią 
w artość niezbicie pozytywną. Takich 
pewnych kryterfów  niema w lite ra tu ­
rze, surogatem  ich może być bardzo 
zróżniczkow ana opinja samych lite ra ­
tów, — stąd konieczność wyborów, al­
bo... palec beży, Rząd. P - eHrlaine po­
staw ił naw et projekt jeszcze dalszy: 
niech głosuje cała publiczność czyta­
jąca...

Z tego chaosu błędnych kół wybrnę­
liśmy zapomocą pewnych formuł, które 
może poznać pryw atnie każdy, kogo 
to  interesuje. Oczywiście akademiści 
tego kłopotu nie mają — organizacja u- 
czestników biesiady jest zawsze czemś 
bardzo prostem .

Argum enty „kalkulacyjne" za doży­
wociem wysuwane wciąż przez pp. Dą­
browskiego i Bandrowskiego odkUdam 
sobie do innej sposobności (w zasadzie 
już je odparłem  w  artykule z nr. 118 
„Akademja pod daszkiem Izby ) pilno

sprav
Nic

głównej: idea Jemokra-
 ̂1 chcę rozstrzygać kwes'.

mi do 
tyczna.
kto- je*t ’epszym demokra p. u  
browski, can 2er01aski, Pr2yt- -.ar,- 0 
D ą b ro w sk ie r^  ic  sam v  n -rze ♦HM***
powiedź * Syowi) uznałem kwestję 
wyborów za ^ * 5. ^ mającą nic
wspólnego v polityką, • demokracją. 
Dziś przy2'1̂  się: pisałem tak  z opor­
tunizmu, n jc psuć sPawy Izby u 
sfer miarc £ajnyCh # Lecz ja nic p rzystą­
piłem do sjpj-a^y tak: szkajmy, fak- 

tąpić według re c ę ty  demo- 
'! — lecz sama a sprawa, 

przez caij, swój przebieg, s>ła się, dla 
mnie prz^-najmniej, szkołą tm okracji.

Lecz p- Dąbrowski, jako zasłużony 
działacz, | może ma tym względom
większą kom petencję oderb;e, Ale 
w takim ra2ie jednej rzeczy ,je rozu­

miem. ijsj-e p Dąbrowski: ,Spraw a

by tu  po 
kratyczne

wcale n ,e st<>j tak; jeSt f adus; w ybie­
rajmy, -• to Ti im ma zarządzać _ A ka­
demja c t y  izba”. Potem uryw i rre  
dopcw ia,ja 0 o to ma znaczy<? Dla 
czego t-' i; spraw a nie stoi? C-VSZem 
ta k  stoi, lub — tak  stać pow inna p rzy ­
najmniej^ dem okraty. I takb  siać 
m ogła’ U r) , by r.i< było inaczej, coby 
to zna'. ,j0 7  F a it accompli? Jun tim ? 
M ałcza j n ;e razsuźdat*? Zdaje tr «ię, 
że p. i jbrowski przedw cześnie p rze ­
rzuca Cj,ią kw estję na pole czystt, u ty_ 
litarne: niem a co gadać, na Izb, n jc 
dostaniecie) Ano tak  — to  rozumie,, _

Prawnfcu _  a gdzież prawo?
Krąży w odpisać! projekt d e l f ­

tu Prezydenta Rzplitej, nadający A , ,  
demję. Jakto, dekret, podczas/ gdy 
Sejm i śmieje? Ja  »*» wiem. czy tto jest 
dem okra yczue cry  nie, ale tnJ-aża01 
tak ie  s iło w an ie  Prezydentowi — albo 
za r.aii/.iość albo z u .  śmiałość *, zbyt 
daleko posuniętą.

P. Dąbrowski występuje nie tyTkr‘-> ja­
ko literat i jako prawnik, także  jako
lekarz. Troszczy się o moje zdrow ie. 
Że niby krwią i żółcią piszę. Dziel uję 
uprzejmie za analizę i za lekarstw o, — 
ale nigdy się tak  dobrze nie miałem.
Moje f w n o p o czucie jest doskon le. 
Ściągać 10 chwila za nogi 2 1  olbrzy­
mów wd-apujących się na skałę szczę­
ścia — t> przecież satysfakcja nielada. 
Jedno atibe tylko niepokoi: to że mam 
tak  strssznie dużo racfi._ te  staję się 
sa m  sobis pbrzydliwym Katonem. Afe 
gdy się n a  70 klientów, można się po­
święcić... p. Dąbrowski jako adw okat 
mnie z ro cu n rJ

Karci Irzi ’ wski.



..ROBOTNIK', niedziela, 1 Epc*

Idź za przykładem Gen. NobileH!
_  n ie  znaczy to , b y ś  m ial p rzed sięw ziąć lot do bieguna półnotnego. ale  
kroku, pam iętaj o  tern, że  za łoga „H a,."  u b ezp .eezy la  M  na z y c e ,  p rzed  opuszczem em  W o a  w  

I T y  m usisz zab ezp ieczyć  b y t swej rodzim e, a sob ie sam em u spokojny żyw ot na starosc
U czyń  to  w  jednym  z najw iększych  na św iec ie  tow arzystw  ubezpieczen iow ych: ^

Riunione Adriatica di Sicurtd w Warszawie.

na każdym

KRONIKA POLITYCZNA
ZNOWU ZMIANA FIRMY.

Dnia 29 czerw ca odbyło się w W ar­
szawie 7  inicjatywy Klubu parlam en­
tarnego Związku Ludowo - Narodowe­
go zebranie przedstaw icieli stronnictw, 
k tó re  w akcji wyborczej popic ra ły listę
Nr. 24.

Zebrani uchwalili przystąpić do zor­
ganizow ani* S tronnictw a Narodowego.

W ięc już nie En<lecja, ani Związek 
Ludowo - Narodowy, ani Chjena, ani 
Obwiepolr ani Kops tylko Stronnictwo 
N a r o d o w e ,  Endecy znowu biorąc w 
monopol „naród1*, odmawiając innym 
stronnictwom praw a do „narodowości**.

Możemy zapewnić Endeków, że i ten 
nowy manewr zgóry skazany jest na 
niepowodzenie- T rzeba przecież raz  
zrozumieć, ze te raz  iuż nikt na opako­
wanie, na etykietę n ie  da się wziąć. Ka­
żdy chce yiedzieć, co za  treść. A treść 
(Jest stara, zbutwiała i nikogo Już nie 
pociągnie.

' W  związ^n z powyższą zmianą firmy 
na  wczoraisz'cin posiedzeniu klubu Z.
L. N. po referacie posła Rybarskiego u- 
chwalono zmienić nazwę klubu na 
Klub Narodowy.
PRZEDSTAWICIEL LIGI NARODÓW 

W WARSZAWIE.
I Dn. 29 clerwca r . b. przybył do W ar­
szaw y kierownik sekcji mniejszościo­
w e j sek re tp ja tu  generalnego Ligi Naro­
dów  p. A # a ra te ' zaProszOny przez mi­
n istra  spraw zagranicznych P. Augusta 
Zaleskiego. P. A scarate podczas swo­
jego pobytu w  W arszawie omówi spra­
wę szkolnictwa mniejszościowego na 

, Górnym Śląsk*1,
W brew  Jo-niesieniom niektórych dzień 

ników  wizyta p. A zcaratę nie pozostaje 
.w żadnym  związku z ewentualnym za­
stępstw em  przewodniczącego komisji na 
Górnym Śląsku p. C akndera,
d o n io śl i: zm ia n y  p e r so n a l n e .

W  związku z posiedzeniajo R ady Mini­
strów w dżin wczorajszyjjj r . b. dowia­
dujemy się że nastąpią zmiany perso­
nalne, a mianowicie dyrektorem  depar­
tam entu politycznego M inisterjum Spr. 
W ewnętrznych ma być naczelnik w y­
działu tego; departam entu  p . Je rzy  Pa- 
ciorkowski. Stanowisko wojewody 
lwowskiego obejmie Poseł klubu B. B. 
p. Gołuchowski, pełniący obowiązki 
szefa gabinetu w P r e z y d i u m  Rady Mi­
nistrów p. Józefski przydzielony zosta­
nie do Min, Spraw W ewnętrznych. 

ZARZĄD ZJEDNOCZENIA 
PRACY W SI I MIAST.

W dniu wesorajszym dokonano wyboru 
Zarządu Zjednoczenia Pracy Wsi i Miast 

Nowy 7s rząd na sswem pierwszem posie­
dzeniu ukonstytuował prezydjum W oso­
bach: Prezts: Kościałkowski Marjan, Wice­
prezesi: Lechnicki Felicjan, Barański Jerzy, 
Kierzkouski Kazimierz, Dyboskt Tadeusz; 
Sekrttar Gen.: Paprocki Stanisław; Człon­
kowie Prezydjum: Poczętowski Juljan,
Przedpełski Wiktor, Błędowski Ryszard.

m ia n o w a n ie  p o sł a
KOŚCIAŁKOWSKIEGO.

W najbliższych dniach jest przewidziane 
mianowanie posła Marjana Zyndram-Ko- 
kciałkowskiego szefem gabinetu w Prezy­
djum Rady Ministrów, p. Kościałkowskie- 
m:.t zesłanie przyznany 3-ci stopień służby 
!fpodsekretarjat słanu) przez co będzie mógł 
sprawować zgodnie z przepisami prawnemi 
mandat poselski. Wiadomość jednej z a- 
gpneji, jakoby p. Ko§ciałkowski jako pod­
sekretarz stanu Prezydjum Rady Ministrów 
miał się stać tem samem zastępcą Premje. 
ra nie odpowiada prawnemu stanowi rzeczy.

W YJAZD MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
Marsz Hłsudskiemu podczas Jego pobytu 

na urlopie wypoczynkowym w Rumunji re­
ferować będą bieżące sprawy polityczne 
Pułk Beck i ppułk. Prystor, oni też będą u- 
trzymywać łączność między premjerem 
Bartlcm i Marszałkiem. Wraz z Marsz. 
Piłsudskim wyjechać ma jego rodzina. 

USTĄPIENIE DYREKTORA 
KANCELARJI SEJM U I SENATU 

P. p o m y k a ls k ie g o .
W tych dniach ustąpił ze stanowiska Dy­

rektora Kancelarji Sejmu i Senatu p. Po
m yka lski.

Klub Sprawozdawców Parlam entarnych 
otrzym ał od p. Pomykalskiego następujące 
'pismo:

Ustępując ze stanowiska dyrektora Biura 
Sejmu i Senatu Pozwalam sobie na ręce 
Pana Prezesa złożyć wyrazy pożegnania dla 
Klubu i gorące podziękowanie za życzliwość 
jakiej od Niego doznawałem.

( ) J. Pomykalski.

AMNESTIA A PRACOWNICY PAŃSTWOWI
JEDYNKA PRZECIW KOLEJARZOM I

Przedłożona przez Rząd a przez 
Sejm uchwalona ustawa o amnestji 
„dla upam iętnienia dziesięciolecia 
odzyskania przez Polskę niepodle­
głości" — zupełnie pomija, a więc 
krzydzi, niesłusznie a dotkliwie, 
pracowników państwowych.

U staw a wprowadza częściowe 
względnie zupełne umorzenie sądo­
wych lub administracyjnych kar za 
wszelkie przestępstw a, popełnione 
—  jak art. 7 i 8 wyraźnie orzeka — 
„z pobudek politycznych, narodowo­
ściowych, religijnych, społecznych 
lub gospodarczych**,..

Natom iast a rtyku ł 9, wyliczając 
przestępstw a, do których amnestja 
nie stosuje się (szpiegostwo, fałszer­
stwo, rabunek, m orderstw o i t. d), 
w ostatnim  swym ustępie powiada 
tak;

„amnestja nie dotyczy również 
kar dyscyplinarnych za przewinie­
nia służbowe, z wyjątkiem kary  na­
gany*’...

Do ustępu powyższego Klub P. P. 
S. zgłosił następującą popraw kę 
(pos. tow. Ciełkosza):

„po wyrazach „z wyjątkiem kary na­
gany1’ dodać: „oraz z wyjątkiem kar 
dyscyplinarnych za przewinienia służ­
bowe, popełnione z pobudek społecz­
nych lub społeczno - gospodarczych11

Rząd sprzeciw ił się tej popraw  e, 
k tóra też  upadła, gdyż głosowała 
przeciw niej większość Sejmu a w 
jej szeregu oczywiście... cała Jedyn­
ka.*

Rozpatrzm y teraz, jaką, przez od­
rzucenie popraw ki socjalistycznej, 
wyrządzona została krzywda pra­
cownikom państwowym, przede- 
wszystkie kolejarzom.

W  służbie państwowej posypało 
się od lat 10 m nóstwo kar, czysto 
służbowych, dyscyplinarnych za 
przestępstw a o charakterze wyłącz­
nie polityczno - społecznym.

Działo się to zwłaszcza na kolei, 
począwszy od gospodarki osławio­
nego p. Jasińskiego, jako Ministra.

Za strajk np. w r- 1921, sprowoko­
wany brutalnem  i nietaktow nem  za­
chowaniem się p- Jasińskiego wobec 
wzburzonych brakiem  żywnosm ko- 
lejarzy (czasy osławionych „Puza- 
pów“), wyleciało z kolei lub oacier*

piało inne kary  służbowe (degrada­
cja i t. p.) wielu działaczów związko­
wych, naw et i w tym wypadku, gdy 
poza interw encją u władz — należą­
cą do obowiązków męża zaufania — 
żadnej zresztą innej nie dopuścili się 
winyl...

Znane są przecież kręte drogi róż­
nych „dochodzeń służbowych** i 
wszystkie ciemne strony całej p ro ­
cedury dyscyplinarnej...

„W ylatyw ali" ze służby długolet­
ni pracownicy naw et i za to, że jako 
mężowie zaufania Z. Z. K., w czasie 
ogólnej akcji Związku o popraw ę by­
tu, nie dopuszczali na miejscu do wy­
stąpień wzburzonych pracowników 
na własną rękę, lecz kazali stoso­
wać się do dyrektyw  Związku.

Za to więc, że nie dopuszczali do 
zamieszania, lecz całą akcję kiero­
wali na właściwą organizacyjną dro­
gę, za to robiono z nieb „podżega­
czy" i dyscyplinarnie wyrzucano z 
kolei...

Osławione rządy Chjeno - P iasta 
i w alka jego z kolejarzami w jesieni 
r. 1923 pociągnęły za sobą również 
liczne ofiary, wśród mężów zaufania 
Z. Z- K., a zarazem  długoletnich 
działaczy P. P. S.

Energiczne interwencje Związku 
wprawdzie w wielu wypadkach od­
nosiły skutek, mimo to jednak jesz­
cze dziś pozostały ofiary tych reak ­
cyjnych prześladowań.

W  samem np. Jaśle  (Dyr. K rakow ­
ska) b łąka się od kilku lat poza ko­
leją dwuch starych pepesowców i 
długoletnich pracowników kol. tow. 
Gajda i Sarna, których w drodze dy­
scyplinarnej wydalono za tak ą  
„zbrodnię", że rozdawali odezwy 
Centrali Z. Z. K., odezwy, które 
przeszły przez cenzurę.* Dla uzupeł­
nienia dodać tu  należy, że sąd ka r­
ny, do którego policja spraw ę skie­
row ała, uwolnił ich od wszelkiej wi­
ny i kary, gdyż nie dopatrzył się w 
ich działa^ości, żadnego absolutnie 
przestępstwa I

W niesione  przez nich w r. uh. po­
danie do P. Prezydenta Rz. P., by ich 
z pow rotem  do kolei przyjęto, spot­
kało się z odmową, i obaj tow arzy­
sze straciw szy — przez bezmyślną i 
drakońską dyscyplinarkę! — jeden

blisko a drugi przeszło 20 lat służby 
i prawo do emerytury, zarobkują po 
fabrykach prywatnych, by wyżywić 
liczne swe rodziny!... <

A z powodu przewrotu majowego 
mało to wśród kolejarzy padło o-

W  Kongresówce i M ałopolsce, 
gdzie kolejarze bezpośredni i czynny 
wzięli udział w przewrocie, organi­
zując z błyskawiczną wręcz szybko­
ścią transporty  oddziałów Marsz. 
Piłsudskiego do W arszawy, obóz 
Chjeno - P iasta na żadne prześlado­
w ania i porachunki nie m iał już cza- 
su. ,

Ale zato w b. zab. pruskim, Chje­
na długi jeszcze czas po przew rocie 
mściła się, przedewszystkiem na ko­
lejarzach, zorganizowanych w Z. Z. 
K. za to, że swą zdecydowaną posta­
wą uniemożliwili jej „marsz na 
W arszawę".

Pisaliśmy przecież o tem  w swo­
im czasie w „Robotniku", podając 
takie np. fakty, że pewien kolejarz 
wyleciał ze służby tylko za to, iż 
swym przełożonym, endekom, nie 
pozwolił w swej obecności obrzucać 
obelgami Marsz. Piłsudskiego.

Ofiar politycznych prześladowań 
na kolei jest więc mnóstwo. Są rów ­
nież wśród pocztowców i t. d.

Socjalistyczna popraw ka do rzą­
dowego projektu amnestji chciała 
tedy wymierzyć sprawiedliwość u- 
rzciwie dla Państw a pracującym  lu­
dziom, którzy padli ofiarą swych 
przekonań i niesprawiedliwych 
stronniczych „wyroków" dyscypli­
narnych, wydawanych często wręcz 
na ślepo!

W iększość „jedynkowo" - prawi­
cowa obalając naszą popraw kę, u- 
niemożliwiła napraw ienie tej krzy­
wdy.

Uderzającem  jest wrogie stano 
nowisko „obozu współpracy z Rzą­
dem" w stosunku zwłaszcza do kole­
jarzy, tych samych kolejarzy, którzy 
przez swą szybką, a energiczną po­
moc w przewrocie, w dużej mierze 
przyczynili się do tego, że ten wła­
śnie Rząd jest dzisiaj u steru! 

Tego kolejarze Jedynce nie za 
pomną!

Kcz-

ZLOT MAŁOPOLSKIEJ MŁODZIEŻY 
ROBOTNICZEJ W KRAKOWIE

(telefonem).
Zapowiedziany na 29 i 30 czerwca, o- 

raz 1 Hpca I M ałopolski R obotniczy 
Zlot SpoTtowy w K rakow ie przeszedł 
pod względem ilości uczestników  oraz 
pod względem organizacyjnym najśm iel­
sze oczek iwal^la.

PRZYBYCIE DO KRAKOWA.
Z całej M ałopolski, z ośrodków ro ­

botniczych, całej Polski, oraz z zagra­
nicy — przybyło na zlot zgórą 2 tysiące 
uczestników.

Grupy młodzieży robotniczej przyby­
wać zaczęły do K rakow a już w czw ar­
tek  wieczorem . Na dw orcu funkcjono­
wało Biuro Inform acyjne, zorganizow a­
ne przez Z. N. M. S.

W  p ią tek  rano  przyjechali tow arzy­
sze Czesi, w  liczbie 250 ludzi. W itało 
ich prezydjum Zlotu, o rk iestra  robotni­
cza, oraz liczni tow arzysze krakow scy.

POCHÓD PRZEZ MIASTO."” ”
Z dw orca uform ow ał się pochód z 

o rk iestrą  na czele, k tóry  przeszedł uli­
cami m iasta pod Dom Robotniczy, gdzie 
w itali Czechów tow. tow. posłowie Bo­
browski, Pużak i Czapiński.

UROCZYSTE OTWARCIE ZLOTU.
U roczyste o tw arcie  Zlotu nastąpiło  

dn. 29 b. m., o godz. 4-ej popoŁ, w p a r­
ku zlotowym R. K. S. ,,Legji‘*.

Przed K om endantem  Zlotu, tow. Kle­
mensiewiczem, przedefilow ały £lu py 
zlotowiczów z tow arzyszam i czeskimi, 
jako gośćmi na czele.

Skoro organizacje robotnicze ustaw iły 
się w okół trybuny, złożył rap o rt tow. 
Klemensiewiczowi K om endant Sporto ­
wy Zlotu, tow, Kotarba, poczero p rze­
mówił, imieniem K om itetu, tow. Kle­
mensiewicz.

Przem ów ienia pow italne wygłosili: 
tow. poseł Pużak, im ieniem C. K. W. 
P. P. S., ZPPS. i Z. R. S. S.; tow. poseł 
Czapiński — imieniem Zarządu Głów­
nego T. U. R., tow. poseł Stańczyk — 
imieniem Komisji C entrajnej Zw. Zaw.

Przy dźwiękach „Międzynarodówki** 
dokonano odsłonięcia sztandaru  R. K. S. 
>,Legja*‘, k tó ry  w ręczył chorążem u „Le- 
gji‘‘ tow. poseł Bobrowski.

IMPREZY SPORTOWE.
Po tej u r o c z y s t e j  części rozpoczęły 

się im prezy sportowe, w śród których 
entuzjazm  wzbudziły popisy gimnasty- 
czno - rytm iczne tow arzyszów  z Cze­
chosłowacji.

a k a d e m ja .
W ieczorem  odbyła się w  Domu Żoł­

n ierza  Polskiego A k a d e m ja  Sportowa,, 
urządzona s ta r a n ie m  K rakow skiego T. 
U. R. P r z e m ó w i e n i a  wygłosili: tow. tow. 
Korolewicz, pos. Pużak, sen. Kopciń 
ski i red. W o h n o u t ,  p o c z e m  nastąpiły 
popisy artystyczne i sportow e.

DRUGI DZIEŃ.
W  drugim dniu Zlotu, o godz. 7-ej ra 

no nastąp ił s ta rt do biegu kolarskiego o 
m istrzostwo robotnicze Polski.

Po południu Zlotowicze udali się do 
W ieliczki, gdzie zwiedzili saliny, przyj­
mowani przez miejscowy Oddział TUR.

Po pow rocie z W ieliczki zwiedzano 
miasto i W awel.

Dziś, w  ostatnim  dniu Zlotu, odbędą 
się na boisku <rLegji*‘ dalsze ćwiczenia 
sportow e. O godz. 11 rano  nastąpi uio 
czysty pochód przez ulice m iasta, w 
czasie k tórego tow arzysze czescy zło­
żą w ieniec z czerwonem i szarfami pod 
pom nikiem  M ickiewicza, o godz. 7-ej 
w ieczorem  — zam knięcie Zlotu i ro z­
danie nagród.

PLOTKI
UMOWA HANDLOWA 

POLSKO-CZECHOSŁOWACKA
Jedno z pism podało niedawno wia 

domość, jakoby istniał zam iar przepro­
wadzenia „ratyfikacji** umowy handlo­
wej polsko - czechosłowackiej w  d ro ­
dze dekretu  Prezydenta Rzeczypospo­
litej.

Jak  się dowiadujemy, o takim  „zała 
tw ieniu" spraw y niema wogóle mowy, 
I Konstytucja Rzeczypospolitej Pol 
skiej, i sam tekst umowy Polski z Cze­
chosłowacją nie przewidują innego spo­
sobu ratyfikacji, niż przez parlam enty 
obydwu państw .

W grę wchodzi tylko jedna rzecz: za­
rządzenia adm inistracyjne w ładz pol­
skich i władz czechosłowackich będą 
się liczyły w m iesiącach najbliższych z 
treścią umowy, by ułatw ić jej w prow a­
dzenie w  życie z chwilą ratyfikacji.

MAŁY FELJETON
TYLE SZCZĘŚCIA, CO CZŁEK..- SIĘ 

UŚMIEJE.
Czas, w  którym  w szystko dzieje się 

naopak, nie jest czasem  zdolnym do bu­
dzenia wesołości. Jakże  tu  cieszyć się 
z takiego la ta , gdy trzeb a  palić w p ie­
cu lub chuchać w palce i ciepło się ubie­
rać w W arszaw ie, a natom iast pod b ie­
gunem na zebranych tam  lotn ików  i  
żeglarzy aż siódm e po ty  biją.

Jakże tu  w eselić się, k iedy  Niemcom 
naraz przew raca się w  głowie i u rzą­
dzają sobie przesilenia trw ające pięć ty­
godni, jakgdyby to  nie były Niemcy, 
lecz Polska. Niebaczni, nie w iedzą, że 
w ten  sposób mogą na głowy swe ściąg­
nąć „sanację m oralną lub inny k a ta ­
klizm dziejowy. N atom iast w  Polsce 
przesilenie (niektórzy w yraz ten  w y­
m awiają prze-sie-dle-nie) kończy się za­
nim jeszcze się zaczęło, tak , że naiwet 
zain teresow ani m inistrow ie nigdy się 
o niem nie dowiadują, albowiem gdy 
się dowiadują, już nie są ministrami.

W  tak  niew esołe czasy każde zjawis­
ko mogące w yw ołać dobry humor i ro z ­
pędzić smutne rozm yślania zatroskanego 
obyw atela musi być skrzętnie no tow a­
ne.

W  ubiegłym tygodniu „w tajem niczo­
n a” p rasa  w szystkow iedząca sprawiła 
ludziom trochę rze te lnej w esołości swą 
dokładną znajom ością stanu rzeczy  i o- 
rjen tacją  polityczną. Niech jej Pan Bóg 
za to  stok ro tn ie  na rozum ie wynagrodzi. 
Śmiali się ludzie bo śmiali. N ikt do ka­
bare tu  nie poszedł, n ik t hum orystycz­
nego pisma nie kupił, a ty lk o  czytał i 
czytał, a gdy skończył to  jeszcze raz 
od początku zaczynał i bądź za boki się, 
trzym ał, bądź od śmiechu jak pijany się 
zataczał. •

Zdaw ało się, że starczy  te j wesołości 
na czas dłuższy. Nic podobnego. Gdy 
„Głos P raw dy” p rzekonał się, że nie| 
wie nic o tem , co s 'ę  dzieje na Zamku 
lub w  B elw ederze, ob ra ł sobie znacznie 
skromniejszy teren: redakcję „Robotni-, 
k a ”.

No ł sprawił nam taką uciechę, jakiej
nie pam iętam y od czasów, gdy Nowa- 
czyński jednego dnia rob ił tow. Borskie- 
go Birencwajgiem , a drugiego czynił to  
samo z tow. Boskim.

Po tak iem  system atycznie przez rok 
upraw ianem  sugestjonow aniu naszych 
dwuch tow arzyszów  zdarzyło im się raz 
przy stoliku po czw artej czy piątej k o ­
lejce, jeden drugiego zapytał:

— Pow iedz mi, kochanie, czy ty je­
steś Birencwajgiem, czy ja nim  jestem , 
bo Nowaczyński raz  tak , a  raz  owak.

W czorajsza n o ta tk a  „Głosu P raw dy” 
zdem askow ała pióro Nowaczyńskiego.

Tow. S. K. chodzi po redakcji i dopy­
tuje się:

— Pow iedzcie mi, czy ja napraw dę je­
stem  naczelnym  red ak to rem  tow . N ie­
działkow skim , czy nim nie jestem ?

I mamy używanie, co się zowie.
O „Głosie Praw dy", zgaduj dalej i  baw 

nas.
W tych niew esołych czasach tyle 

szczęścia, co człek się uśmieje.
Ultimas.

JADŁODAJNIA ROBOTNICZEJ 
ORGANIZACJI SAMOPOMOCY. 

AL Jerozolimskie 6 m. 3, I p.
otworzyła dział jarski. Potrawy sporządza­
ne są według najnowszych wymagań, na 
twieżem maśle i z najlep -zych produktów. 
Obiady wydawane są w godz. od 12,30 do 

6 popoŁ Ceny bardzo przystępne

USTAWA
0  ŻŁOBKACH FABRYCZNYCH
W czoraj w Min. P racy  i Opiek, Spo­

łecznej interw enjow ały tow. sen. Kłu- 
szyńska i posłanka M arkow ska w spra-: 
wie now eli do ustaw y o Żłobkach p tzy- 
gotowanej przez Min. Pracy.

Dr. D recki u d z i e l i ł  w y c z e r p u j ą c y c h  
informacji w  tej ważnej sprawie dla ko­
b i e t  pracujących.

Ja k  wiadom o 15 lipca upływ a termin*, 
do którego przem ysłowcy obowiązani 
byli uruchom ić żłobki o ile zatrudniają 
więcej jak 100 kobiet.

******

€
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Co słychać na fwiecie ?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

Z NIENAWIŚCI DO TEŚCIA.
Pewien robotnik w Schwarzwaldzie 

pałający nienawiścią do swego teścia, u 
którego mieszkał wraz z młodą żoną, 
ułożył szatański plan. W czasie nieobec­
ności teścia podłożył pod dom dynamit, 
który w chwili, gdy starzec przekraczał 
próg swojego domu eksplodował, grze­
biąc domowników pod gruzami.

ORYGINALNY WYPADEK.
Wczoraj wydarzył się na szóste 

gdańskiej, prowadzącej do Oliwy, nie­
zwykły wypadek automobilowy. Samo­
chód wiozący trzech pasażerów prowa­
dzony przez pijanego szofera najechał 
na przeszkodę szosową tak gwałtownie, 
że zrobił dwukrotne salto-mortalo. Pa­
sażerowie i szofer cudem ocaleli, bo­
wiem żaden z nich nie odniósł poważ­
niejszych ran. Auto uległo kompletnemu 
strzaskaniu.

OSZUSTWO NA 3 I PÓŁ MILJONA 
ZŁOTYCH.

„Daily Express donosi o wykryciu 
przez policję olbrzymiej afery, któiej o- 
fiarą padło szereg banków londyńskich. 
Doskonale zorganizowana szajka mię­
dzynarodowa przy pomocy sfałszowa­
nych listów kredytowych podjęła w kil­
ku bankach londyńskich znaczne sumy. 
Dotychczas stwierdzono podjęcie sum 
przenoszących 80 tysięcy funtów szter- 
lingów.

„ROBOTNIK *, niedziela, 1 lipca

SAMORZAD STOLICW
ZMIANY

W WYDZIALE ZAOPATRYWANIA.
Z dniem 30 czerwca r. b. została rozwią­

zana umowa służbowa z p. Wyrzutowiczem, 
wice-dyrektorem Wydziału Zaopatrywania. 
,P. Wyrzut o wicz definitywnie ustępuje z do. 
1 października r. b

ROZWÓJ SZKOLNICTWA MIEJSKIEGO.
Wydział oświaty i kultury opracowując 

budżet na r. 1929/30, zaproponował wpro­
wadzić szereg nowych lub zwiększonych 
pozycji na potrzeby szkolne.

W dziale wychowania przedszkolnego 
projektowane jest zwiększenie liczby od­
działów przedszkoli miejskich ze 113 do 135, 
oraz wprowadzenie w przedszkolach 15 do­
zorców wychowawczych. W dziale ogólne­
go szkolnictwa średniego przewidziane jest 
utworzenie ogólnokształcących kursów gi­
mnazjalnych, ogólnokształcącej szkoły b a ­
dawczej.

W dziale szkolnictwa zawodowego do­
kształcającego zwiększona ma być liczba 
oddziałów z 275 do 350. W dziale oświaty 
pozaszkolnej — liczba kompletów kursów 
dla dorosłych i młodocianych zwiększona 
będzie ze 160 do 200, jednocześnie zniesio­
na będzie opłata za naukę, natomiast pod­
wyższone wpisowe z 50 gr. na 1 zł. za pół­
rocze.

Muzeum pedagogiczne ma zorganizować 
s prowadzić 2 dzielnicowe ogrody szkolne. 
Szkolnictwo powszechne ma być zorganizo­
wane w ten sposób, by objęło nie 75,000, 
lecz 82,000 dzieci w szkołach powszechnych.

PRÓBA WŁAMANIA 
SIĘ 0 0  KASY SEJMOWEJ

Wczoraj w nocy nieznani sp raw ­
cy  usiłow ali do stać  się do kasy  sej­
mowej. Złodzieje przebili dach  gm a­
chu sejm owego i poczęli przebijać 
sufit pokoju, gdzie się m ieści kasa. 
W  trak c ie  tej czynności zostali jed­
nak spłoszeni. W chwili, gdy to  pi­
szem y (godzina 3-cia) s traż  m arsza ł­
kow ska i policja czynią poszukiw a­
n ia  w p a rk u  i gm achu sejmowym, 
gdyż istn ie je  przypuszczenie, że zło­
dzieje do tąd  się tam  ukryw ają.

„PRZYJAZNA" 0PINJA
„CZAS- 0  MiN. K. SWITALSKIM

Naczelny organ konserwatystów 
polskich — „Czas" krakowski —• tak 
sobie tłómaczy powołanie p. Kazimie­
rza Świtalskiego na stanowisko ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego:

„...ponieważ p. marszałkowi zależało 
na tym, -by p. Świtalskiego wprowadzić 
do gabinetu, -wybrał tekę, która stosun­
kowo (podkr. nasze) najlepiej odpowia­
dała jego kwalifikacjom".

,,Stosunkowo"! Nie sądzimy, aby p. 
Świtalski był zachwycony tą oceną „za­
przyjaźnionego" pisma!

PŁACE R0B0TNIK0W  
ROLNYCH W CZERWCU

Podajemy do wiadomości Oddziałom 
Związku, że wynagrodzenie dla robot­
ników dniówkowych za miesiąc czer­
wiec b. r. ustalone zostało podług ceny 
49 zł. za kwintal żyta, co wyniesie 90 
proc. podwyżki!

Grupa powiatów I II III
zł. zł. zł.

1 1.42 2.09 3.04
2 1.14 1.71 1.28
3 0.86 1.42 1.71
4 0.57 1D5 1.42

pensję kwartalną dla ordynarjuszy u- 
stalono w wysokości:

Grupa I 49 zł.
II 42.87 zł.

„ III 36.75 zł.
Zarząd Główny Zw. Zaw, 

Robotników Rolnych

WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU

WYJAZD WYCIECZKI 
NAD MORZE

W czoraj w ieczorem  w yruszyła 
w prost do G dyni w ycieczka T. U. R., 
w liczbie 46 osób, pod k ierunkiem  
posła  tow. Piotrowskiego.

Sekretarjat Komisji Okręgowej Zwią­
zków Zawodowych m. st. Warszawy ko­
munikuje, iż otwarcie Kursów dla kan­
dydatów na ławników do Sądów Pracy 
nastąpi w dniu 5 Upca r. b. w dużej sa­
li w. Zawód. Metalowców, Leszno 53, o 
godz. 7-ej wiecz.

I-szy wykład: „Sądy, sędziowie a
prawo" wygłosi tow. sen. St. Posncr o
godz. 7-ej wieczorem;

II-gi wykład: „Podstawy i rozwój usta­
wodawstwa pracy w Polsce" wygłosi 
tow. poseł Zygmunt Żuławski o godz. 8 
wieczorem.

Sekretarjat czynny będzie na miejscu 
od godz. 6-ej wieczorem.

Sekretarz Kom. Okr. Zw. Zaw. 
m. st. Warszawy 

Ed. Zawadzki.

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY •
WIELKI WIEC POLITYCZNY.

W Niedzielę, dnia 1 lipca r. b. o godz. 
4 popoł. w lokalu dzielnicy Grochów 
przy ul. Mędńskiej Nr. 12 odbędzie się 

WIELKI WIEC POLITYCZNY
Przemawiać będą tow. tow. pos. Raj 

mund Jaworowski, prezes Rady Miej 
sldej, Zygmunt Zienc 1 Stan. Baścik.

W poniedziałek, dnia 2 1). a .  
ODWOŁANIE POSIEDZENIA W.OJI R

Z powoda ćzenie Pady Miejskie! o £ 
7 wiecz w poniedziałek -  zebranie Wars*.
Ok.-. Kim. Rob D P. S. odwałaje się.

Koło Robotników Robót Publicznych. O 
g< dz. 6 w lokalu OKR. .{AL Jerozolimskie 6
odbędzie się zebranie Koła.

We wtorek, dnia 3 b. m.
Koło Gazowni „Ludna". 0  godz. 6 O.K.R. 

P.P.S., Al. Jerozolimskie 6, zebranie Koła. 
Koło Młodzieży O godz. 7, AL Jerozolim

skie 6, zebranie Koła,
Koło fabryki „Perkun". 0  g. 4.30, Bruko 

wa 29, zebranie Koła.
Koło mieszkańców Żoliborza Nr. 2. O

godz. 6 (Al. Jerozolimskie 6), zebranie ko­
ta.

Grochów. O godz. 7 M ęcńska 12, posie.
dzenie komitetu dzielnicy.

Marymont, O godz. 7, Marymoncka 40, 
Posiedzenie komitetu dzielnicy.

Powązki. 0  godz. 7, Okopowa 30, po­
siedzenie komitetu dzielnicy.

Sielce. O godz. 7, Czerniakowska 32, po­
siedzenie komitetu dzielnicy.

Śródmieście. O godz. 7, AL Jerozolim s. 
skie 6, posiedzenie komitetu dzielnicy.

Koło rzeźników. O godz. 7, Chłodna 41, 
zebranie koła.

RUCH ŻAW0D0WY
Baczność metalowcy fabryk u wojsko wio- 

nychl We wtorek, dnia 3 b. m„ o godz. 6 
popoł. w lokalu Związku, Leszno 53, odbę­
dzie się posiedzenie nowo wybranego Za­
rządu Oddział II, fabryki uwojskowiome.

Okręgowy Sekretarjat wzywa na to po­
siedzenie następujących towarzyszów: Booz- 
kowski W., Celejewski St., Szymański A., 
Jabłoński J,, Rajszewski J., Bendzik A„ 
ł.ukasiak A., Mendzim Wł„ Zieliński W , 
Gałdzińsla St. Snopek Wł., Krauze W„ Lac­
ko rzydski J„ Ka.pt ajn W., Nijakowski W , 
Fidziński J., Szpakowski S t, Liszewski Fr. 
Obecność wszystkich towarzyszów koniecz­
na, gdyż na tem posiedzeniu zostanie doko­
nane ukonstytuowanie się Zarząd u.

Za Sekretarjait Okręgowy
B. Gruszko.

Wiem już teraz czemuś mię olśniła 
Kiedym ujrzał ciebie wśród zieleni 
Wiem już teraz... Wtedy moja miła 
Tyś nosiła suknię „E U G E N J  I"

M agazyn i w ytw órn ia  ko n fek cji dam skiej
. E U G E N J A "

Warszawa, Elektoralna 11, tel. 404-91.
Wielki wybór. Przystępne ceny. Dogodne warunki.

Łódź
OSTATNIE PRZED FERJAMI

POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ.
Na ostatniem przed ferjami posiedze­

niu Rady Miejskiej uchwalono, między 
innemi, miejską ustawę budowlaną, prze­
pisy o skanalizowaniu nieruchomości, o- 
raz regulamin Komitetu Rozbudowy 
Miasta, idący w kierunku rozszerzenia 
uprawnień i demokratyzacji Komite­
tu. (d)

UMOWA Z ROBOTNIKAMI 
KANALIZACYJNYMI.

Magistrat zawar łumowę z robotnika­
mi kanalizacyjnymi, według której wy­
nagrodzenie dzienne podwyższono ze zł. 
4.80 do 6.75; pozatem przyznano robot­
nikom prawo do gratyfikacji świątecz­
nej, urlopów dorocznych i t. d. (d)

DRUGI MIEJSKI ZAKŁAD 
KĄPIELOWY.

Magistrat zawarł umowę z robotnika- 
budowy drugiego miejskiego zakładu 
kąpielowego w dzielnicy Bałuckiej, naj­
bardziej zaniedbanej pod względem sa­
nitarnym, Zakład ten urządzony na spo­
sób nowoczesny kosztować będzie prze­
szło miljon złotych, (d)

STYPENDJUM 
IM. BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO.

Magistrat zatwierdził statut stypen- 
djum im. Bolesława Limanowskiego. Sty­
pendium to będzie przyznawane corocz­
nie 6 uczniom krajowych szkół akade­
mickich po 1.200 zł. na każdego, (d

ZBRODNICZY ZAMACH W SZKOLE.
Onegdaj w Państwowej Szkole Han. 

dlowej męskiej przy ul. Księży Młyn 13, 
17 letni uczeń Zenon Mistrzak dokonał 
zamachu na nauczycielkę Zofję Kaczyń­
ską, która cudem uniknęła śmierci bo­
wiem Mistrzak, strzelając, chybił.

Mistrzak osadzony został w więzieniu 
i na zapytania: czy żałuje swego czynu 
odpowiada z cynizmem, że żałuje, że 
nauczycielka żyje. (U)

B y d g o szcz
KOMISARZ POLICJI KAŻE 

STRZELAĆ DO ROBOTNIKÓW.
W dniu święta 3-go maja r. b. w porze  

południowej mieszkańcy posesji Nr. 8 
przy uL Matejki, byli świadkami faktu, 
mrożącego krew w żyłach. Oto jednym 
„celnym" strzałem rewolwerowym zo­
stał zabity 50 letni robotnik — dozorca 
posesji, Andrzej Kubalewski, za to, że... 
stanął on w obronie swej żony, skutej 
w kajdanki przez funkcjonarjuszów po­
licji

Tło zajścia przedstawia się następu­
jąco:

Komisarz Pisarzewski i robotnik Ku­
balewski byli mieszkańcami powyższej 
posesjk

W dniu krytycznym Kubalewski, 
wskutek złośliwego postępowania służą­
cej Pisarzewskich względem jego żony, 
przyszedł do drzwi mieszkania celem 
przywołania służącej do porządku, ale 
zareagowano na to, zatrzaskując mu 
drzwi przed' nosem. Oburzony takiem 
postępowaniem Kubalewski począł wy­
myślać. 7

Interwencja Kubalewskiego tak się 
me podobała obecnemu wówczas w 
w mieszkaniu komisarzowi P., że spro­
wadził posterunkowego, przy pomocy 
którego usiołwano, po założeniu kajda­
nek na ręce K., zaprowadzić go do Ko­
misariatu, przyczem nie szczędzono mu 
szturchańców. Żona jego stawała w o- 
bronie męża, tłomacmząc niewłaściwość 
postępowania policji. Kubalewski wym­
knął się do swego mieszkania, wobec 
czego obecna wówczas na podwórzu 
żona komisarza — wyraziła życzenie, 
aby zamiast Kubalewskiego, aresztować 
i zaprowadzić do Komisarjatu jego żonę. 
Tak też i uczyniono. Posterunkowy, na 
rozkaz komisarza założył na ręce Kuba- 
lewskiej kajdanki łańcuszkowe, powo­
dując tem ból rąk, tak, że kobieta po­
częła krzyczeć z bólu. Słysząc to, Ku­
balewski przybiegł i stanął w obronie 
popychanej żony. Posterunkowy chciał 
obnażyć szablę, widocznie z zamiarem 
użycia jej przeciw K„ ten jednak chwy­
cił szablę w ręce. Z powodu szarpnię­
cia się posterunkowego, szabla urwała 
się u pasa, a K„ wraz z szablą upadł na 
twarz.

Gdy wstał, trzymając za środek sza­
bli, k tóra była nie obnażona (trzymał 
ją przed sobą pionowo), — komisarz P. 
już rozkazał posterunkowemu strzelać. 
Ugodzony kulą, Kubalewski po paru mi­
nutach zmarł.

Władze rządowe powiadomione w 
swoim czasie o zajściu — ogiani- 
czyły się do dokonania sekcji zwłok Ku­
balewskiego i prowadzenia policyjne­
go śledztwa. Posterunkowy, jak również 
i komisarz P. pozostają na wolności. Za­
wieszeni w czynnościach służbowych 
przez zwierzchność po 2-ch tygodniach 
zostah przywróceni w służbie i aadai 
ją pełnią (?!).

Domagamy się, aby władze zajęły się 
naprawdę tą skandaliczną sprawą. Ko- 
misarz Pisarnewski musi ponieść konse­
kwencje tego, i i  na fego rozkaz został 
zabity bezbronny człowiek.

Ruch kult.-oświatowy
WYCIECZKI.

T. U. R., Oddział Waisz., i K  M. K.-A.
v  dnia 1 lipca, w niedzielę, o godz. 12 w 
P°ł„ organizują wycieczkę do Zbiorów Rap. 
perswuskich mieszczących się w domu Ba- 
ryczków, ul. Stare Miasto 32. Zbiórka 
przed domem na ulicy. Wycieczkę prowa­
dzi p. Bruczkowaki. Bilety po 30 gr.

W niedzielę, dn, 1 lipca. o godz. 11 r., 
odbędzie się wycieczka, organizow-na 
CTzez T. U. R., Oddział Warsa., dla zwle­
czenia Gazowni przy ulicy Ludnej Nr. 16. 
7biórka przed gmachem na ulicy.

Oddział Warszawski T. U. R. W środę, 
dn. 4 b. m., o godz. 7 wiecz., w lokalu OKR., 
Al Jerozolimskie 6, t0w. poseł Mieczysław 
Niedziałkowski wygłosi odczyt na temat: 
Komunizm a  zagadnienie narodowościowe".

Wycieczka do Sejmu i Senatu.
Dziś o godz. 10,30 rano Warsz, Organ. 

Młodz. T, U. R„ Koło „Marymont", urzą­
dza wycieczkę do Sejmu i Senatu. Zbiórka 
iptzed gimachem Sejmu, na ulicy.

M insk M azo w ieck i
4 OSOBY ZABITE WSKUTEK NAJE­
CHANIA POCIĄGU NA FURMANKĘ.

Dn. 29 czerwca w warszawskiej Dy­
rekcji Kolejowej między stacjami Mińsk 
Mazowiecki i Dęby Wielkie, pociąg o- 
sobowy najechał na przejeżdżającą pi zez 
tor furmankę. W skutek zderzenia, fur­
manka została doszczętnie rozbita, a 
trzy osoby, jadące nią, zabite. Czwarta 
osoba ciężko ranna zmarła w drodze, 
do szpitala z Miłosnej. Kon;e ocalały.

D rohobycz

ŚMIERĆ POD LOKOMOTYWĄ.
Onegdaj dworzec główny w tym mie-i 

ście był widownią tragicznego wypadku., 
W chwili, gdy na dworcu znajdowała się 
licznie zebrana publiczność czekająca' 
na pociąg ze Stryja, pasażer tegQ pocią„ 
gu Jan  Zarzycki, robotnik kolej0wy,] 

chcąc sobie skrócić drogę do domu, wy­
skoczył z biegnącego pociągu Ua przeci­
wny tor. W tej chwili torem tym jecha-: 
ła lokomotywa, pod która Zarzycki; 
wpadł i został przez nią miażdżony.) 
Przewieziony do szpitala, zflarl wkrót-; 
ce.

K alisz
KATASTROFA SAMOCHODOWA NĄ 

SZOSIE KALISKIEJ.
2 osoby zabite, 4 ciężki ranne.

Na szosie kaliskiej pod wią Krośnie­
wice, w powiecie kutnowslim, wyda­
rzyła się katastrofa samoclodowa. Sa-j 
mochodem osobowym, ^anowiącym 
własność Józefa Mroczyka z Bydgosz­
czy, jechali: właściciel auta dalej Mie-j 
czy sław Broszkowski i Ste^n Owczyń- 
ski z Bydgoszczy oraz Jórtf Wy brań­
ski urzędnik z Kutna. Autt prowadził 
szofer Józef Kazimierczyk.

W pewnym momencie, g<Y samochód, 
pędził z szybkością około 80 kim. na' 
godzinę, zepsuła się kierownica. Aulo, 
skręciło raptownie i wpadł) na jprzy-' 
drożną topolę, rozbijając sj doszczęt­
nie. W czasie wypadku szofer Kazimier-, 
czyk poniósł śmierć na miijscu. Pozo­
stali pasażerowie zostali cijżko ranno. 
Na miejsce zjechały władze admimstra-l 
cyjno - policyjne i lekarz z Kutna, któ-| 
ry przewiózł rannych samechodem do! 
szpitala miejskiego, gdzie Mieczysław' 
Broszkowski w  parę minut fo przywieś 
zieniu zmarł. !

Na miejeoe kat astrofy zjechała komi­
sja śledcza.

WARSZAWA ROBOTNICZA
METODY FIRMY „STANDARD NOBEL** I

»*#%■

CZEKOL^ 
M L E C Z

WED
N I E P O R Ó W N A N A  W  M A K U

Rzym , 23 b. m. Łącznie z odnale­
zieniem  gen. Nobile'go, w yszła na |aw  
wiadomość o ubezpieczeniu załogi 
„ I ta lii"  w tow arzystw ie „R IU N IO N E 
A D R IA T IC A  D I SIC U R TA  i w in­
nych zak ładach  ubezpieczeniow ych 
n a  łączną sum ę ofcoło 3 (trzech mil jo­
nów lirów  włoskich. D zienniki pod­
kreślają wysoće hum anitarny  charak­
te r te j um ow y ubezpieczeniow ej.

Jak  już donosiliśmy, umowa zbiorowa 
ustalająca warunki pracy i wynagrodze­
nia pracowników żeglugi rzecznej na 
Wiśle, została podpisana przez wszyst­
kie przedsiębiorstwa, znajdujące się na 
terenie Warszawy, Puław i Płocka, z 
wyjątkiem firmy „Standard Nobel". Wo­
bec tego Zarząd Główny Z. Z. T. zwró­
cił się do wspomnianego przedsiębior­
stwa z propozycją zawarcia tej umowy, 
wskazując na to, iż większość przedsię­
biorstw na terenie systemu wodnego 
Wisły podpisało ją.

W związku z tem, odbyła się konfe- 
r©ncja w dniu 27 czerwca t*, b, po mię- 
dzy przedstawicielami firmy „Standard 
Nobla" przedstawicielem Z. Z. T. Na 
konferencji tej ustalono, iż płace praco­
wników sekcji żeglugowej tej firmy zo­
staną z dniem i  lipca r. b. podniesione 
do wysokości płac, przewidzianych u- 
mową oraz że pertraktacje w sprawie 
jej podpisania zostaną odłożone najpó­
źniej do 5.8 r. b., z uwagi na nieobec­
ność dyrektora Lewandowskiego. Przed­
stawiciel firmy Nobel zobowiązał się do 
nadesłania pisma które byłoby formal-

W SPRAWIE GODZIN PRACY W 
HANDLU.

Z powodu wejścia w życie rozporzą­
dzenia o 12-to godzinnym handlu skle­
pów spożywczych w dni powszednie i 
przedłużeniu otwarcia tych sklepów w 
soboty i dni przedświąteczne do godzi­
ny 20-tej, Zarząd Związku zwołuje do 
swej siedziby (Sienna 16) we wtorek 3 
lipca r. b. o godzinie 8-ej wieczorem, 
wiec protestacyjny pracowników skle­
powych. Na porządku sprawa godzin 
pracy pracowników najemnych na tle 
godzin handlu w sklepach.
PODWYŻKA W PRZEMYŚLE SZKLĄ- 

NYM.
(PAT). W dniu 30 czerwca w Ministe- 

rjum Pracy odbyły się narady w sprawie 
podwyżek płac w przemyśle szklanym. 
Po odbytych rokowaniach związek hut 
szklanych podpisał ze związkiem zawo­
dowym robotników przemysłu szklane­
go protokół, ustalający podwyżkę płac 
na 6%.   1

nem potwierdzeniem przytoczonych wy­
ników konferencji. .

Jednakże firma „Standard Nobel* po­
trafiła posunąć się do tego że wyparła' 
się przyrzeczeń, które złożyła na konie-] 
rencji przez usta swych p iz e d s ta w ic ie l i l  
Nadesłane pismo ograniczyło się tylko] 
do luźnej wzmianki w sprawie podnie­
sienia płac pracowników, co zaś do sa-] 
mego zawarcia umowy, to niezależnie; 
od odłożenia jej do powrotu dyrektor*; 
Lewandowskiego, uznała je za aktualną! 
wówczas, o Ileby w s z y s tk ie  p r z e d s ię ­
biorstwa żeglugowe, znajdujące się na 
terenie systemu wodnego Wisły, były; 
objęte umową. I tak dla osiągnięcia! 
chwilowych zysków, firma ta nie zaw*-' 
hała się w tym wypadku użyć środków, 
nie licujących z powagą przedsiębior­
stwa, które ze względu na dużc możIi.’ 
wości finansowe, winno być wzorem so- 
lidności i lojalności wobec pracowni- 
ków. .

Związek Zawodowy Transportowców 
widzi się zmuszonym do podjęcia ener­
gicznej akcji, aby wreszcie położyć kre*
Uprawianemu uciskowi.

FABRYKA ZAPAŁEK „PŁOMYK4 
NA PELCOWIźNeE.

Dnia 27 b. m. robotnicy fabryki „Pło­
myk" na masówce fabrycznej uchwalili 
rezolucję potępiającą tyarchofeką O- 
dezwę związku czecbowickiego, wyda. 
ną w sprawie zjazdu delegatów  zapał- 
kowni i stwierdzili, że była ona Wydana 
nie dla o-brony interesów robotniczych a 
na żądanie Kominternu,

W  zjeździe zwoływanym przez zwią­
zek ezechowicki delegatom fabrycznym 
pcleccno wziąć udz>ał— dając im jak- 
tui&zersze pełnomocnictwa.

Strajkujących robotników P'-ńskich 
pof Unowio-ij pop. ~eć w akcji na -az'e 
materialnie, przyc.zem zebrani wyraiaią 
tbolewanie, że *tiajk w Pińsku był 
w słtzęty  bez por zutn -ia  z innemi la- 
b-ykami zapałek, gdyż ' ’tomyk" 0 straj­
ku dowiedział s:ę dopiero po 2 tygo­
dniach strajku z od- -wy zechowickiej- 
i od przewodniczącego kocwietu strajko-' 
wego w  Pińsku.
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REFIDMIGKIE ,W£ S .  Z aK snntt
znane od 1602 roku.

R eg u lu ją  ż o łą d e k , chronią od r e ­
u m a ty z m u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej oty łości*  a r t r e ty im u ,  ude­
rzeń k rw i do głowy* uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew i przy skłon­
nościach do obstrukcji eą łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Utycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł. 1.35 wyrobu apteki

K arczew sk i -T u szy ń sk i,
W arszaw a, T rębacka 4. 

Zadać w  aptekach i składach 
x  . ,ZAK O N N IK IEM "

•a#"*

TEATR i MUZYKA
Dzlf w teatrach m i e j s k i c h
W i e l k i

o  8-ej „Eugenjusz Onegin"
N a r o d o w y

o  8-ej „Ognie sztuczne"
L .e t n i

o  8-ej „Sekretarka pana 
prezesa"

Teatr lelki. Dziś „Eugeniusz Onegin , 
z  gościnny® w ystępem  kapelm istrz i A rtu ra  
Rodzińskiego i ten o ra  W olińskiego w p o ­
pisowej partji Leńskiego.

W  poniedziałek O pera nieczynna. W e 
w to rek  „Tosca", z ostatn im  występom, go­
ścinnym kapelm istrza p. A rtu ra  R odziń­
skiego. _

Teatr Nłrodowy. Dziś i ju tro  „Ognie sztu ­
czne".

'reatr Lftni. Dziś pow t6rzenie prem jery
ik re ta rk a  pana prezesa".
fea tr  Polski. C odziennie „Broadway".
Teatr M«ły. Dziś po raz  ostatn i po po­

łudniu  „Świt, dzień i noc". W ieczorem  „Oto 
kob ie ta" .

Teatr PriskŁ  W niedzielę o godz. 4-ej 
po poi. po cenach zniżonych „Złodziej i je­
go m ecenas'- W ieczorem  ostatn i r a z „U cie­
k ła  mi przepióreczka .

Teatr „Qd P ro  Quo". Dziś artygc i rew jo- 
wi da ją  prstnjerę p. t. „ Ja  lubię podglą­
dać".

T ea tr Nowości. Codziennie tewja „W ar­
szaw a — Niw Y ork".

Teatr Morskie Oko. (Jasn a  3). C o d z ie n ­
n ie  rew ja „Tego je sz c z e n ie  był0“ z gościn­
nym występem P- Lucy M essa! W  próbach 
ped  k ieru n k iem  d y r e k to r a  Włągia, N owa 
rew ja p. t. ,To trzeba  zobaczyć". P rem iera 
w pierwszej połow ie lipca.

T e a tr  „Czerwony As", w ojrodzie fwro- 
z ie niepogody w sali) pow tórrm ae prem ie­
ry  , N asi w Gdy.ii".

POKWITOWANIA
Ja  Ja n  Polkowski, w spółw łaściciel s t r a ­

ganu w halach Ś-to Je rsk ich  poczuwam, się 
do obow iązku ukaran ia  samego siebie za 
w yrażenia  wypowiedziane wobec kilku osób 
o społeczeństw ie po lsk :em, s ia d a m  
ro ty  po robo tn ikach  z \. 30.

na  sie-

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  dniu wczorajszym w Polsce u trzym y­
w ała  się pogoda słoneczna i ciepła.

T e m p e ra tu ra  n a jw yższa  w y n o s iła  w czora j 
w  W arszaw ie  26°, n a jn iższa  12,5°.

P raw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Pogodnie i ciepło, jednak  ze 
skłonnością do burz na północy kraju. S ła­
be w ia try  południow e.

W ystawa przemysłu sportowego i targi au­
tom obilowe odbędą  się od 7 — 22 lipca w 
parku  Łazienkow skim  na teren ie  Stadjonu 
Tow. Międzym, K onkursów  Konnych.

D odatkow e kom isje poborow e. 2, 3 i 4
lipca odbędą się w lokalach  w szystkich 
5 kom isji poborow ych dodatkow e komisje 
poborow e dla tych w szystkich poborow ych 
rocznika 1907 o raz  tych  nr. w r. 1906 i 1905, 
którzy  przy poprzednich  przeglądach uznani 
zostali za czasow o niezdolnych do służby 
wojskowej, a k tó rzy  z jakichkolw iek pow o­
dów nie mogli spełnić obow iązku tego w 
okres ie  ustaw ow ym  poboru między 2 maja 
i 30 czerw ca. W  kom isji poborow ej Nr. 1 
(H uzarska 1) winni staw ić się zam ieszkali 
w  1, 4 i 5 kom isarja tach  w komisji Nr. 2 
'H uzarska Nr. 1) — zam, w 2, 3, 12 i 26 k o ­
m isariatach, w komisji Nr, 3 (Daoiłowi- 
czow ska 1) — zam. w 9, 11, 13, 16, 20/21 i 
23 kom,, w  komisji Nr. 4 (Dobra 72) 2 i 3 liip- 
ca — zam. w 7 kom., 4 lipca zam,. w  14, 15, 
17. 18, 24 i 25 kom., w reszcie w komisji 
Nr. 5 (Tw arda 35) zam. w 6, 8, 10 oraz 19/22
kom isariatach.

ZE SPORTU
k a l e n d a r z y k  DZISIEJSZYCH ZAWO­

DÓW.

K orty  WKS. Iegja godz. 9 i 15 — linały 
fetm isowych m istrzostw  Armji,

A grykola, godz. 15, dokończenie elim ina­
cyjnych zaw odów  lekkoatletycznych: 110
m pło tk i, 200 m. Tyczka, dysk, 800 m. skok 
w wyż. kobiet, 5 kim. oszczep, 800 m. k o ­
biet, 4 x  100 m. kobiet, 1500 m., sz tafe ta  
4 x 400 m. o raz  pozostałe  5 konkurencji 
dziesięcioboju (110 m  pło tk i, dysk, tyczka, 
oszczep i 1500 mir.).

B oisko Legji godz. 15.30 mecz, o m istrzo­
stw o Ligi pomiędzy W arszaw ianką i 1 FC 
K atow ice. W arszaw ianka grać będzie w 
składzie następującym : Domański, Zwierz I, 
W róblew ski, Ordon, Zwierz II, H ahn I, 
H aselbusch, Jung, Szenajh, K om gold IŁ 
Luxemburg II.

p ływ alnia ZASS godz. 11 aalszy  ciąg mi* 
sirzosiw  stolicy w pływ aniu: 400 m. panów, 
100 m. pań, 100 m. na w znak panów, 200 m. 
st. klas. pań, 4 x  200 m etr. panów, 4 x 100 
m. pań  oraz m ecz W a te r - Polo.

Boisko Skry  godz, 17.30 M arym ont - P o ­
lonia Ib. O godz. 15.30 przedimeoz.

Boisko AZS godz 17.30 Ruch — Legja 
Ib. O godz. 15.30 przedm ecz.

Saski Ogród — godz. 11 m iędzyklubow* 
zaw ody łucznicze dla pań i panów .

„ROBOTNIK *, niedziela. 1 lipca

MŁODZIEŻ I
OBÓZ LETNI ORGAN. MŁODZ. T. D. R.

Zapisy na Il-gą dekadę przyjmuje Sekre- 
t ar jat Komitetu Centralnego, uL W arecka 
Nr 7, od godz. 10 — 2 i od 5 — 7.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

D Z I Ś .

12.00 — Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma- 
rjackiej w Krakowie, kom unikat lotniczo- 
meteorologiczny. 12.10 — 15.55 Przerwa. 
15.55 —  K om unikat meteorologiczny. 16.00 
Odczyty p. t. „Prace związane ze sprzętem 
zbóż", odczyt pt. „Lato w sadzie". 17.00 — 
„Najważniejsze wiadomości i w skazania rol­
nicze". 17.00 — 18.30 Koncert popularny. 
Orkiestry F ilharm onji W arszawskiej. 18.30 
— 18.50 Rozmaitości. 18.50 — 19.40 Od­
czyty „U dział Polaków  w walkach o niepo­
dległość W łoch" i „Ludy K aukazu". 19.50— 
Transm isja z Poznania opery „Tosca". W i 
przerwie kom unikat wyścigowy. 22.00 — 
22.30 Sygnał czasu, komunikat lotnśczo-me- J 
teorologiczny, PAT., policyjny, sportowy, 
nadprogram. 22.30 — 23.30 muzyka tane- 
cznaż

JUTRO.
1200 —- 13.00. K oncert z płyt gram ofono­

wych. 13.00 — 1310. Sygnał czasu, hejnał 
z W ieży M arjuckiej w  K rakowie, kom uni­
k a t lo tn iczo  - m eteorologiczny- 13.10 —
15.00. P rzerw a. 15.00   15.20. Kom unikaty:
m eteorologiczny, gospodarczy, sam orządo­
wy oraz nadprogram , 15.20 — 16.30. P rze ­
rw a. 16.30 — 16.45 Tygodniowy Przegląd 
Komunikacyjny. 16.45 — 17.00. P rzerw a.
17.00 — 17.25. A udycja dla dzieci. 17.25 —■ 
1 /50 . O dczyt p. t. „Potrzeby szkolnictw a 
pow szechnego w  zakresie  realizacji po ­
w szechnego nauczania .17.50 — 18.00. P rze ­
rwa. 18.00 — 19.00 Transm isja muzyki lek- 
k ’ej z W ilna. 19 00 — 19.20. Rozmaitości. 
17.20 — 19.30. P rzerw a. 19.30 — 19.55. Lck- 
cia języka francuskiego. 19.55 — 20.05. K o­
m unikat rolniczy. 20.05 — 20.30. Odczyt 
p. t. „Turniej benzynow y" w rażenia z VTI 
Międzym R aidu Automobilowego. 20.30. 
IV koncert m iędzynarodow y (transm isja 
z Pragi do Berlina, W arszaw y i W iednia). 
K oncert w ieczom v, w przerw ie biuletyn

M essager Polonais" w języku francuskim .
22.00 — 22.05. Sygnał czasu i kom unikat 
lotniczo - m eteorologiczny. 22.05 — 22.20, 
K om unikaty P. A. T. 22.20 — 22.30. Komu­
nikaty: policyjny, sportow y oraz n adp ro ­
gram.

M istrzostw o klasy  B. Ogniwo — Bar- 
kochba (boisko Skry), ZZK — O rzeł i Kor- 
d jan  — Św;t  (boisko N owow iejska 54), 
WKS -— Żyrardow ianka (boisko AZS) oraz 
H uragan — S parta  (w Wołominie).

M istrzostw o klasy  C: W iarus — Lippo- 
pianka, AKS — P rażanka  V ictoria — 
G loria, M aziovia — YMCA i W isła Głu­
choniem i o raz  przedm ecze klasy  B.
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Komunikat Zarządu 
Telefonów Warszawskich

Wobec tego, źe na skutek rozpowszechnionych pogłosek o rzekomem 
skasowaniu licznikowego systemu opłat telefonicznych P. T, Abonenci mo­
gą zaniechać stosowania oszczędnego i celowo umiarkowanego korzystania 
z telefonów i w  ten sposób narazić się na konieczność płacenia zwiększo­
nych rachunków za zbyteczne rozmowy nadkontyngentowe.

Zarząd Telefonów Warszawskich
dla dobra P. T, Abonentów, poczuwa się do obowiązku przestrzec przed 
dawaniem wiary nieprawdziwym pogłoskom i przed niepożądanemi konse­
kwencjami w postaci zwiększonych wydatków, pośrednio z tern związanych.

ŚMIERTELNY WYPADEK PRZY PRACY
24-lctni F ranciszek  K oralew ski prsyje- 

chał p r ie d  dwoma tygodniam i z Inow rocła­
w ia do W arszaw y, cełem  znalezienia pracy. 
W kró tce zosta ł przyjęty, jako murarz, przy 
budow ie domu m ieszkalnego P. K. O. Przed 
k ilku  dniam i R., idąc na te ren ie  budowy, 
p o tk n ą ł się i uderzy ł lew ą ręką  o gwóźdź, 
doznając przedz 'u iaw ien ia  dłoni. Z bagate­

lizow ał on odniesioną ran ę  i dopiero  n a s tęp , 
nego dnia odął się na  op a tru n ek  do ambu­
latorium  Ka*y Chorych. O kazało się, że w 
ranie była już ropa. w obec czego lek a rz  do­
konał operacji, ale ręk a  zaczęła puchnąć. 
N ieszczęśliwego przew ieziono  do szpitala 
Dz. Jezus, gdzie, mimo różnych zabiegów, 
życie zakończył

UPADEK Z RUSZTOWANIA
Na Saskiej K ępie przy budow ie domu 

spad ł z  ru sztow ania z w ysokości I-go pię- 
ti a robotn ik , 53-letni J a n  M szkiewicz. Le­

karz  Pogotow ia stw ierdził ranę  p ła tow ą 
głcw y i przew iózł M isakiewicza do szpitala 
Dz Jezus,

ZUCHWAŁA KRADZIEŻ W P. K. 0.
W czoraj w południe, gdy olbrzymia sala 

w cen tra li P. K  O. przy uL Jasnej była 
p :zapełn iona tłum nie in teresan tam i, rozległ 
się nagle okrzyk „O kradli mnie!". Na krzyk 
ten służba gmachu oraz  pełn iąca tam w ar- 
4ę wywiadowczymi urzędu śledczego, n ie ­
zw łocznie stanęli przy drzw iach głównych, 
nie pozw alając wchodzić ani wychodzić żad ­
nemu in teresan tow i. W kró tce p rzybyła p o ­
licja, k tó ra  po w ylegitym ow aniu bardziej

podejrzanych osób, w szystkich zwolniła. O- 
kazało się, że zuchw ały złodziej zdołał 
umknąć bocznem wyjściem przez kory tarz , 
następnie przez bram ę na  ul. Św iętokrzyską 
Nr 31.

Poszkod wany-m o-kazał się inż. Zenon 
W ojtkiew icz (Al. 3-go Maja 14), k tórem u z 
bocznej k-eszeni m arynarki skradziono w ek ­
sle na sumę 4,000 zł. oraz 500 zł. gotów ką.

WYPADEK W DRUKARNI
Przy ul. M iedzianej Nr 4a w zakładach 

graficznych Zygmunta Sakierskaego, m aszy­
n is ta  d rukarsk i, 3 4 -k tn i W incenty  M aziń- 
ski, w czasie p racy  przy m aszynie d ru k a r­

skiej, o trzym ał 2 rany szarpane lew ego r a ­
n ien ia . L ekarz Pogotow ia udzielił n ieszczę­
śliwemu pom ocy na miejscu.

LOKATOR NA LETNISKU-ZŁ00ZIEJ 
W MIESZKANIU

Przy ul. M arszałkow skiej Nr. 81a do 
m ieszkania Jan a  W ernera, urzędnika, p rze ­
byw ającego w raz z rodziną na letnisku, 
przez  ok ienko  w łazience od strony  k ia  ki 
schodow ej doeta ł się złodziej i sp lądrow ał 
4-pokojow y lokal, zab ierając bińuterję, n- 
bran ie  zaś w łożył na aiebie, W ychodzące­

go z łupem  zauw ażył dozorca domu, k tó r f  
złodzieja zatrzym ał i odprow adził do kom i­
sariatu . Tam ustalono , że jes t to W łady­
sław  B łaszczyk (nigdzie niem eldow any), za­
w odowy złodziej m ieszkaniow y, poszukiw a­
ny jprzez w ładze sądow o . śledcze.

•rtertN NX

KOMUNIKAT
Losy 17-ej Polskiej Państwowej Loterji Klasowej w pozostałej niewielkiej 

ilości są  jeszcze do nabyńa w
Jedynej największe;, najstarszej i najszczęśliwszej kolekturze w Polsce

E. LICHTENSTEIN i S -k a
egŁ od 1835 r.

Warszawa, Centrala k o lek tu ry : M ARSZAŁK O W SKA  146 .
O ddziały kolektury:

1) B ie la ń s k a  3 I 4 )  N a le w k i  4 2
2 ) K r a k . P r z e  d m . 3 7  I 5 ) P r a g a ,  T a r g o w a  4 0
3 ) K r ó le w e k a  3 9  9 6 ) Ł ó d ź ,  P io t r k o w s k a  7 2 .

Główna wygrana 700.000 główna wygrana.

Ogólna suma vrygranych około 24 milionów. 
Cena 1/4 zł. 10, 1/2 zł. 20, 1/1 z\. 40.

Co drugi los w ygryw a HI
Łaskawe zlecenie prowincji załatwiamy odwrotną pocztą szybko i akuratnie.

Konto P. K. O- 9.374.

U W A G A ! Osbrtni dzień zamiany losów kl. II na m  upływa dn. 6 Kpem r. b. 
przeto w interesie nas*ych P. T. Klijentów leży celem umknięcia nadmiernego 
tłoku, uskutecznić wykup jaknajwcześniej-

Przyjmujemy zapisy na stibsKrybcję 4 *h 
Premjowej PożyczKi Inwestycyjnej. Subskry­
bować możne tylKo do dnia 15 Lipca r. b.

Centrala kolektury naszej, jako koncesjonowany przez Min. Skarbu. Kantor 
wym iany. ^ atwia: kupno -  sprzedaż w szelkich papierów  procentow ych.

D o lu r ó w e k  1 Ł p. walorów, oraz wszelkich walut zagranicznych w  złocie, 
srebrze i papierze.

W ielka Wyprzedaż
D A R M O

B L U Z K I zefirow e X 
SU K N IE  letnie 
SU K N IE  batystowe ,  
SU K N IE  m arklzet. 
SU K N IE  popeL led1* 
SU K N IE  c rep  de ch 'n

B - c i a  Z / /

.5 0  I  S Z L A F R O K I letnie zł. 12 
15.— H SZ L A F R O K I strojne „ 18 
1 8 . -  I  K O Ł D R Y  ..1 2

3 0 .— I  P R Z E Ś C IE R A D Ł A  „ 6 . 
4 0 . -  I K O SZ U L E  męs. zef. „ 6 . 
5 0 .— I  K A L E S O N Y  para „ 5 .
iDEK M a r s z a łk o w s k a  8 8

nr. Jon flłnpln
| K r ó le w s k a  31.
Ch. skórne wener. ana­
lizy, niem oc płc. Lecz. 
światłem. 9 —8Vz. Nle- 
za m. I prac, uwzględn.

J.O TM Utr
o c z u )  mieszka obec»; 

—  Ź ó r a w ła

1 =
„Berson” na Obuwie niedzielne I

Kto nosi twarde pbcosy skórzane, w  
dodatku t  podkówkami, ten będzie kro­
czył ociężal® i zmęczy się. G u m o w a  
o b c a s y  B e r s o n a  dają natomiast 
lekki, elastycny i cichy chód. Szczególnie 
dla kobiet i dla młodzieży jest obcas 
Bersona elegancją nie połączoną ze 
specjalnym wydatkiem. Obcas gumowy 
B e r s o n a  jest znacznie trwalszym od
s k ó r y ,  otrzymuje obuwie w  dobrym 
stanie i  bynajmniej nie jest zbytkiem.

Zwłaszcza podczas słoty jest obcas 
B e r s o n a  niezrównany. Skóra cierpi 
pod wpływem Wilgoci, staje się miękką 
1 zdeptuje się szybko. Óbcas B e r s o n a  
jest odpornym, nie traci form y i oszczę­

dza obuw ie — 
opłaca się zatem
s o w ic ie .  _

W Ameryce obu- I ®  
wie każdego . wie- 1  _ i
śni oka jak i mie­
szczanina zaopar , 

trzone iest w  q K c a s v  w-
gumowe. Nie noście i Wy tedy butów  
inaczej, jak * obcasami gumowymi 
B e r s o n a .  Poczyńcie raz próbę, a 
będziecie wdzięczni za radę. Na po­
czątek dajcie sobie przez szewca przybić 
obcasy gumowe B e r s o n a  na Wa- 

‘ bucikach i butach świą* L

Podwójna kie­
row­

nica —  na sam ocho­
dach szkolnych Kur­
sów  H ., Prylińskłego, 
Warszawa, Jerozołim-

4 0 .  ąfca .22.

A) Z poaodu
wyjazdu tanio sprze­
dam sypialnię stylową 
i piękny stołowy —  
Graniczna 3—1 - (braImfcf

meble
wane, otom any. Naj' 
dogodniejsze warunki, 
Solna 18—4.

OGŁOSZENIE.
„Zarząd P ow iatow ej K asy Chorych w 

Lublinie niniejsizem ogłasza p rze targ  pu­
bliczny ofertow y na  budow ę now ego gm a­
chu am bulatorium  przy uL H ipotecznej 
Nr. 4 w Lublinie.

W arunki w ykonania powyższej budowy, 
jak rów nież plany, można przeglądać w 
biurze K asy (sekretarja t) przy  uL K rak. 
Przedm , Nr. 72 od godz. 8-ej do 14-ej co ­
dziennie. w soboty od godz. 8-ęj do 12-ej.

O ferty  na budow ę w inny być sporządzo­
ne na  fo omula rzaoh ustanow ionych przez 
Zarząd Kasy, t. rw  „ślepych koszto rysach” 
i złożone w k o pertach  zalakow anych z 
napisem : „O ferta  do p rze targu  na budow ę 
am bulatorium  Pow iatow ej K asy C horych 
w Lublinie". Do każdej złożonej o ferty  na­
tęży dołączyć dow ód w płacen ia  do Banku 
G ospodarstw a K rajow ego, O ddział w  Lu­
blinie, na rachunek  K asy w adjum  w w yso­
kości S% smny ofertow ej. W adjum  może 
być złożone w g >tówoe, pap ierach  w a rto ­
ściow ych i bankow ych listach  gw arancyj­
nych.

Term in sk ładan ia  o fert upływ a w dniu 14 
lipca  1928 r. o godzinie 12-ej w  południe.

MEBLE
oraz O T O M A N Y  

n a j t a ń s z e  ż r ó >  
d ło !  Nowych, uży­
wanych. R a ta m i i 

g o t ó w k ą  
L e s z n o  3 3  — 10.

Ogłoszenia
drobne

IHt. FROM. sLk°
Sam ochodowa, H o- 
ż a 35 najszybciej 
daje p r a w o  jazdy. 
Próbne Jazdy bezpłat­
nie.

PRENUMERUJĄC
„ LOT P O L S K I "

POPIERACIE L. O. P. P.
Prenumerata roczna 12.—  złotych —  

P. K. 0 .  7860. 
W arszw aa, DŁUGA 50.

Maszyny
K em pisty Com pany, 
W arszawa, P lac Zba­
w iciela, M arszałko­
wska 41. Bębenkow e 
od 240 złotych. Tanio 
bo skład fabryczny.

Chcesz byC piękną?
Używaj krem u I m ydła

BALLADYNA
Żądać w aptekach, składach aptecznych 

i perfumeriach.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Potefony, Por
lofony I muzycznt
w wielkim w ybon 
oraz płyty n a :nowszy< 
nagrań na ćogodnyc 
w arunkach po cenac 
najniższych p o l e c  
„Lutnia", M a r s z a  
k o w s k a  68.

XXX IMSTALA-
8  IjB elektryczne na 
lw a* dogodnych wa­
runkach wykonywa 
firma „Ogniwo", u l.1 
Żelazna 75a.

ZaulJstzKl wy­
kw a­

lifikow ane do k arm el­
ków po trzebne. Zgło­
szenia Poniedziałek , 
Solna 12 — fabryka.
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i J W I A T  E K R A N U
FRAGMENTY

Z OBRAZU „13-TY PRZYSIĘGŁY j

V

Francis Bushman i A nna NilłsOn.

A nna Nillson i W alter Pidgeon.

CO GRAJĄ KINA?
Colosseum! „Dziesięcioro przykazań",,
Stylowy! „Noc miłości'’.
Casino: „13 przysięgły".
Miejski: , Kobieta bez nazwiska". W po­

niedziałek wznowienie „Cyganerji".
Palace: „Romana arcyksięcia" i „Buster 

Keaton jako bokser",
Pan: „Król Henryk IV” . W poniedziałek 

premijera „Zemsty murzyna".
Rococo: „Co może kobieta".
Splendid: ,żegnaj, pierwsza miłości".
Wodewil: „Zdobywcy oceanów".
Capitol: „Król Henryk IV". W poniedzia­

łek premiera „Zemsty murzyna".
Światowid: ,3eziimiienni bohaterowie".
Apollo: Premjera.
Filharmonia: „Tajemniczy gość" i „Autem 

‘po szczęście".

„W ODEW IL"
ELINOR

Nowy Świat 43 
Pocz.: 4, 6, 8 i 10.

WILLIAMFAIR I 
BOYD

w potężnej epopei morskiej

m rn vi oceanu
Program uzupełnia BOBUŚ (Big Boy) 

jako „MAŁY BOHATER".
U w ag a : W upalne wieczory kino

czynne w ogrodzie.

1

REALIZM W KINIE
W  wyświetlanym  obecnie na ekranie 

„Filharmonji" obrazie widzimy moment 
śmierci żołnierza, rannego na froncie. 
Scena ta  odtw orzona została zarówno 
przez reżysera jak i a rtystę  z tak  n ie­
codziennym realizmem, iż czyni w raże­
nie w prost w strząsająoe. W  związku z 
tern nasuw a się pytanie, czy należy 
w prow adzać do kina tak  daleko idący 
realizm.

Jeśli rzucimy okiem na cały szereg 
„wielkich obrazów " i na wybitne kreacje 
największych gwiazd dram atycznych e- 
kranu — przekonam y się, iż dążeniem 
zarówno reżyserów  jak i aktorów  jest 
jaknajwiększe zbliżenie do skrajnego 
realizmu. Czy weźmiemy kreacje Veidta, 
chwilami w prost przerażającego w mo­
m entach dram atycznych, czy Jannlgsa, 
czy znakom itą kreację Gorge 0 ‘Brian 
w e „W schodzie słońca", czy Lon Cha. 
neya wszędzie dążenie do realizm u bie­
rze  górę.

Jeżeli przejdziemy do poczynań w tym 
kierunku reżyserów, przekonam y się, iż 
tw órcy obrazów t. zw. „m onumental­
nych" również hołdują zasadzie realiz­
mu. Należy przytoczyć choćby wszyst­
kie obrazy „wojenne", zacząwszy od 
,,Zbrodni niem ieckich”, a skończywszy 
na „W ielkiej paradzie", „Największej 
paradzie św iata", „Drucie kolczastym " 
i „Czterech jeźdźcach Apokalipsy". Sce­
ny batalistyczne należą do scen, k tóre 
muszą być ujęte w sposób realistyczny, 
gdyż inaczej nie robią pożądanego w ra­
żenia.

Jeśli zwrócimy się do obrazów  tra ­
giczno - psychologicznych i historycz­
nych (np. „O moja m atko" —  scena egze­
kucji na krześle elektrycznym ). „Król 
królów " — ukrzyżowanie, „Grobowiec

Indyjski" —  fakirzy, „C hata wuja To­
m a" —  katow anie niewolników, „Knr- 
jer carski" —  wypalanie oczu, „Dama 
w wagonie sypialnym" —  sceny z cze- 
rezwyczajki, „B arka śm ierci" i t. d. — 
stwierdzimy, iż posiadają i one olbrzy­
mią dozę realizmu. W yjątek pod tym 
względem z pośród Ł zw. „wielkiego 
repertuaru" stanow i scena śmierci „Da­
my kameljowej", ujęta w sposób raczej 
symboliczny, pozbawiony absolutnie e- 
lem entu realizmu.

Jeżeli dążenia reżyserów  do  realizm u
klasyfikow ać w edług narodowości, 
stw ierdzić trzeba, że największe skłon­
ności do realizm u w przygotowaniu scen 
tragicznych mają reżyserzy francuscy, 
niemieccy i sowieccy. A m erykanie ucie­
kają się do realistycznego przedstaw ia­
nia tylko scen o najwyższym napięciu 
dram atycznym  i najczęściej jakby „na 
pociechę" dla publiczności w strząśniętej 
przykrym  wrażeniem  przygotowują sło­
neczne rozwiązanie tragicznej sytuacji. 
Realizm A m eryka woli wprow adzać ra ­
czej do momentów wesołych. Jeżeli 
chodzi o reżyserów  polskich, dążeniem 
ich jest raczej unikanie realizmu. A k­
torzy polscy, jak dotąd, nie posiadają 
kreacji wybitnie realistycznych. W yją­
tek  stanowi tylko znakom ity artysta  
Solski, k tóry  w „Ziemi obiecanej" dał 
poprostu koncert gry realistycznej.

Publiczność, k tó ra  lubi obrazy dram a­
tyczne (duża część widzów uznaje tylko 
filmy wesołe), oczekuje z zasady na „do­
b re" zakończenie, jednak zazwyczaj lu­
bi „mocne m omenty tragiczne", a mo­
m enty te  osiągnąć można jedynie przy 
stosowaniu jaknajdalej idącego realizmu 
zarówno w grze jak i w reżyserji.

łka.

„PAN TADEUSZ" NA EKRANIE
Przygotow ania przedw stępne do „Pa­

na Tadeusza" są już na ukończeniu. 
P rzed kilku dniami został ostatecznie 
ukończony scenarjusz opracow any przez 
zaakołm tego pisarza tow. Andrzeja 
Struga, F. G oetla i reżysera filmu, Ry­
szarda Ordyńskiego. W  związku z tem 
zaangażowano cały szereg wybitnych 
artystów , mających otworzyć galerję po­
staci „Pana Tadeusza". Będą więc od-

BIBEIMIOilF MIEJSKI X T £ 5-
Początek o godz. 630.

Dla młodzieży dozwolone.

„KOBIETA b e z  NAZWISKA"
(Świat mówi o tem..J

E lga  B ring, J a c k  T revor. G eorg  
A le k s a n d e r .

NHDPROGRHM. W!. Biura „Universal".

Codziennie seanse oświatowe 
o god. 12 i 5 pp.

Ceny miejsc po 20 groszy. 
U w aga: Zbiorowe wycieczki z pro­

wincji korzystają z 20°/o zniżki.

tw arzali: Knake - Zarwadzld — sędziego, 
.G aw likow ski — Wojskiego, Roland — 
A sesora, Śliwicki — Stolnika, Owerrło— 
Podkomorzego- Rolę złotowłosej Zosi po­
wierzono wybranej z pośród kilkunastu 
kandydatek  p. Zofji Zajączkowskiej, 
specjalnie przybyłej w tym celu z Pary­
ża na zaproszenie w ytwórni „S tar-
film".

PAlf
QpOOOOOOOOOOOOGDOOCOOOOOOOOO

N. Świat 40. I r in irn i Marsz. 125. R  
Pocz. o6-ej. I lArlłUL Pocz. o 6. ^

Najpotężniejsza symfonja nraźeń, 
przeżyć i uczućf

K r ó l Henryk IV
2 serje razemI 24 akty! Całość! 
Olśniewająca przepychem wystawy 

wspaniała epopea historyczna.
W Uwaga: Ceny wstępu dla młodzieży
Q  1 zŁ na wszystkie miejsca.

Q  W kinie „CAPITOL" o g. II30 w nocy
8  „JAK POWSTAJE CZŁOWIEK" 
OOOOOOCXXX3QOOOOOOOQOOCX300000

DZIAŁALNOŚĆ F0XA 
W EUROPIE

Wiadomość, która niedawno obiegła Eu­
ropę, że Fox zamierza w Europie wybudo­
wać ozereg olbrzymich kinoteatrów, można 
obecnie uzupełnić nowemi szczegółami. W 
największych miastach Europy mają po­
wstać teatry świetlne, z których każdy po­
mieści około 5000 osób. Łącznie z teatrami 
powstaną całe kompleksy budynków, w któ­
rych znajdować się będą sklepy, biura, ka­
wiarnie itp. Jak przewiduje się, koszty zre­
alizowania tego projektu wyniosą około 80 
małjonów dolarów.

NIE CHCE BYĆ „TYPEM"
Oto oo mówi o sobie Evelyn Brent, uta­

lentowana artystka. Mam wiele pragnień, 
z których jednym jest jednak idea, której 
zdaje się nigdy nie porzucę, może dlatego, 
że cała moja dotychczasowa karjera była 
jednym wielkim wysiłkiem dla jej urzeczy­

wistnienia. Nie chcę być tem, oo się w 
filmie nazywa „typem". Nie cfacę podpo­
rządkować się jakiejś utartej i istniejącej 
jwż kategonji, nie chcę by mówiono: Freełyn 
Breot ta doskonała odtwórczyni uwodzi­
ciel eh, lub: Evelyn Brent ta doskonała 
pierwsza naiwna i t . p .  Unikam tego podpo­
rządkowania się dlatego, że nie wierzę w 
istnienie takich „typów", jakie nam poka­
zują na ekranie.

Jestem doprawdy dumna z tego, Że w 
mojej dotychczasowej kaaferze nie odtwo­
rzyłam ani jednego „typu" kobiecego. Za­
wsze staram snę być kobietą wraz ze wszy- 
etkfeiru jaj ujeumemi i dodatniemi strona­
mi charakteru, kobietą z krwi i kości, taką,
jaką kochamy i nienawidzimy.

NOWY ŚWIaT T I  
Pocz. o godz. 5-ej.CASINO

FRANCIS X. BUSHMAN 
•  ANNA O. NILSSON 

G E O .  S I E G M A N N
w wielkim dramacie p. Ł

Wlasn. „UNIVERSAL PICT. CORP."

Thelm a Todd, a rty stk a  „Uniwtsalu" w 
obrazie p. t  „Bezimienni Bohasrowie", 

wyświetlanym w  kinie „Śwuowid'*.
te*

PREZENTY SLUtNE
DLA ADOLFA MENJU

Po powrocie z Europy, gdzie Ł wiado­
mo Adoplhe Menjoo pobrał sk ae swą 
partnerką w filmach „Serenada"! „Serce 
na uwięzi', p. Cafchryn Career, zanał młody 
małżonek cały szereg kosztowny* prezen­
tów od swych kolegów i JcołeżasK. A więc 
Bebe Daniels ofiarowała mu raepiękno 
australijskie kakadu, dana Bow — nóż do 
otwierania fisiów o rączce bogata wysadza- 
tteą brylantami, Esther Raista —- zegar 
wskazujący godziny, minuty, sekody, dnia. 
tygodnie, miesiące i lała, WaJJae Beery— 
platynową papierośnicę wraz zodpowied- 
nią sapałnicaką, a wreszcie Głster Cook 
cłm — miseczkę do golenia porytą auto­
grafami.

ROSI A DOSTAfCZA
AMERYCE SIŁ ARTYSTYCZNYCH

Firma „Paramount" zaangażowała osta­
tnio słynną aktorkę rosyjską Igę Bakła- 
nową, która pontz pierwszy ukae «śę. obok 
Pofi Negri, v  fiknie p. Ł „Traj grzeszni­
cy". Poza Bakłanową. prac uje jeecze w fir­
mie -Paramount" Mikołaj Soseaón, niezwy­
kle u+afcntovany aktor rosyjłri, którego 
ujrzymy W tym sezonie, o bek Adolfa 
Memjou, w fibre , .Grzeszki Mairiiza de M»- 
rfgoein", otaz, obok. Emila Jronógsa, w fil­
mie „Ostatni rozkaz".

Kino „PAŁACE"
C hm ielną 9. Pocz. o godz. 6-ej pp. 
Wielki pedwójny program w 16 aktach!

XENIA DEŚNI, HARRY LIEDTKE 
i BUSTE* KEATON w jednym pro­

gramie.
Jasny, potodny, promienny film p. Ł

„ ROHM ARCroir
W rolach głównych: XENIA DESNI

i HARRY LIEDTKE.
2. Wrowie nie wyborne) lany  

w 8 aktach:
„BUSTIR KEATON

JAKO b o k s e r - .
I  -    '

TEODOR DOSTOJEWSKI. 7)

P O T U L N A .
(Opowieść fantastyczna).
Przekład Józefa Brauna.

STRASZNE WSPOMNIENIE.
T eraz to  straszne wspomnienie...
Obudziłem się wcześnie, o godzinie 

ósmej, przypuszczam. W  pokoju było już 
całkiem  widno. Obudziłem się odraza, 
z całą świadomością i otworzyłem oczy 
szeroko. Przy stole ujrzałem  ją, trzym a­
jącą rew olw er w ręce. Nie widziała, żem 
się obudził i patrzę. W idzę nagle, że kie- 
Tuje się w moją stronę z rew olw erem  w 
ręce. Szybko zam knąłem  oczy i udałem, 
że śpię mocno.

Zbliżyła się do łóżka i stanęła nade 
mną. Słyszałem  wszystko, naw et tę 
m artw ą ciszę, k tó ra  nastąpiła. Gdy tak 
s ta ła  u wezgłowia nastąpił nieoczekiw a­
nie konwulsyjny ruch — i nagle niepo­
w strzym anie rozw arłem  powieki. P atrzy ­
ła  mi prosto w oczy, a rew olw er znajdo­
w ał się ju t u mej skroni. Oczy nasze spo­
tkały  się. Ale spoglądaliśmy na siebie 
przez mgnienie tylko. Znów mocno zam­
knąłem  oczy i postanowiłem  z całych sił, 
że się już nie poruszę i nie otworzę oczu, 
cokolw iekby się zdarzyło.

Bywa niekiedy, że człowiek pogrążo­
n y  naw et w głębokim śnie, otw iera znie­

nacka oczy, podnosi głowę na chwilę, 
obwodzi pokój wzrokiem, poczem po 
chwiE kładzie nieświadomie głowę na 
poduszkę i zasypia, nie pam iętając nic 
zgoła. Gdy, spotkaw szy się z jej oczy­
ma i poczuwszy rew olw er u skroni, na­
gle zamknąłem oczy i nie poruszyłem 
się, jak człowiek mocno śpiący — mo­
gła stanowczo przypuścić, że śpię rze­
czywiście i że nic nie widziałem, tem- 
baTdziej, że byłoby nie do wiary, abym, 
ujrzawszy to, mógł znów zam knąć oczy 
w  takiej chwili.

Tak, nie do wiary... A le mogła mimo 
wszystko odgadnąć również i praw dę — 
taka  myśl przem knęła mi nagle przez 
głowę w tej chwili. Ach, jaki huragan 
myśli i odczuć przesunął mi się przez 
głowę w czasie krótszym  niż mgnienie 
oka (niech żyje elektryczność myśli 
ludzkiej!). W  takim  wypadku (poczu­
łem), jeśli odgadła praw dę i wie, że nie 
śpię, to już ją zmiażdżyłem gotowością 
przyjęcia śmierci i może jej teraz drgnie 
ręka. Poprzednie stanowcze postanow ie­
nie może się rozbić o nowe niesłychanie 
silne wrażenie. Powiadają, że ludzie sto­
jący na wzniesieniu, dążą jak gdyby sa­
mi w dół, w przepaść. Przypuszczam, że 
wiele samobójstw i zabójstw popełniło 
się dlatego tylko, że rew olw er był już 
wzięty w rękę. Tu jest również przepaść, 
jest pochyłość czterdziestu pięciu stopn.i 
na której trudno  się nie poślizgnąć

coś cię nieprzezwyedężenie pociąga, abyś 
nacisnął kurek. Ale świadomość tego, że 
wszystko widziałem, w szystko wiem i 
czekam, milcząc, na śmierć z jej ręki— 
może ją powstrzym ać na równi pochy­
łej.

Cisza trw ała, gdy nagle uczułem u 
skroni, u moich włosów zimne dotknięcie 
stali. Zapytacie, państwo, czy wierzyłem 
w ocalenie? Odpowiem wam, jak przed 
Bogiem: nie miałem praw ie żadnej na­
dziei, chyba jedną szansę na sto. Dla­
czego jednak zgadzałem się ponieść 
śm ierć? Zapytam ja z kolei: na co mi 
było żyć, gdy widziałem rew olw er skie­
row any ku mnie przez ubóstw ianą isto­
tę. Czułem pozatem  zbyt dobrze, że 
między nami toczy się w tej chwili w al­
ka, straszny pojedynek na śmierć i ży­
cie, pojedynek tego samego wczorajsze­
go tchórza, wypędzonego przez kolegów 
z pułku za tchórzostwo. Czułem to i ona 
to czuła, jeżeli tylko odgadła, że nie 
śpię.

Może tego nie było zgoła, może nie 
myślałem o tem wówczas, ale ta  myśl 
powinna była istnieć, chociażby bez 
słów, dlatego, że później ciągle o tem 
wspominałem.

Ale zadacie mi państw o pytanie, dla­
czego jej w tedy nie pozbawiłem możno­
ści popełnienia zbrodni? O, tysiąc razy 
później zadaw ałem  sobie to  pytanie — 
za każdym razem, gdy przypominałem

sobie tę  chwilę, czując dreszcz przebie­
gający po grzbiecie. Ale całem jeste­
stwem byłem wówczas w strasznej roz­
paczy — ginąłem, sam ginąłem, więc 
jakże mogłem kogogolwiek uratow ać. 
Niewiadomo również, czy chciałem 
wówczas kogokolwiek ratow ać. Skąd 
zresztą można dokładnie określić com 
myślał w owej strasznej chwili.

Świadomość jednak żyła bujnem ży­
ciem; sekundy szły, m artw a cisza trw a­
ła; ona wciąż stała nade mną — i nagle 
zadrżałem. Otworzyłem  szybko oczy. 
Nie było jej już w pokoju. W stałem  z 
łóżka — zwyciężyłem ja, ona zaś była 
na w ieki zwyciężona.

W yszedłem do sąsiedniego pokoju na 
śniadanie. Tam podawano nam zwykle 
samowar, a herbatę  ona nalew ała. U- 
siadłem  do stołu, milcząc i wziąłem z jej 
rąk  szklankę herbaty. Po pięciu minu­
tach spojrzałem na nią. Była strasznie 
blada, bledsza niż dnia poprzedniego; 
przyglądała mi się. I nagle — i nagle, 
spostrzegłszy, że patrzę na nią, uśmiech­
nęła się blademi wargami, z trwożliwem 
pytaniem  w oczach. „A  więc ciągle jesz­
cze w ątpi i pyta: wie, czy nie wie, wi­
dział czy nie w idział?" — pomyślałem 
w duszy, odwracając obojętnie wzrok. 
Po śniadaniu zam knąłem  lombard, po­
szedłem na rynek i kupiłem  żelazne łóż­
ko i paraw an. W róciwszy do domu, ka­
załem postawić łóżko w sali i odgrodzić

je parawamertt To było łóżko d la  niej, 
lecz jej o tem nie powiedziałem  ani sło­
wa. I bez st&y zrozum iała dzięki temu 
faktowi, że „słszystko w idział i wszyst­
ko wie i że oi?ma już wątplawości . Na 
noc zostawiłew jak zwykłe rew olw er 
na stole! Wieczorem położyła się nrił-> 
cząc na  swoje *owe posłanie —  małżeó-i 
stwo zostało V ten  sposób zerw ane-, 
„Zwyciężono, upokorzona, ale nie roz­
grzeszona".

W  nocy zaczęła majaczyć, a  nazajutrz 
pojawiła *i<? gorączka— Przeleżała ■w, 
chorobie sześć tygodni.

CZłJŚĆ DROGA-
m a r z e n ia  p e ł n e  d u m y .

Łukerja oświadczyła, że nie będzie *  
mnie służyć i, gdy tylko panią pocho­
wają — odejdĄe. —  M odliłem się na 
kolanach pięć ^ inu t; chciałem  się mo­
dlić godzinę, ał* wciąż myślę — myślę, 
a myśli chore i głowa chora —  » P° cóż 
się modlić —  t ^  to  grzech tylko! Dzi­
wne wydaje mi się również, że spać mi 
się nie chce; gdy się bardzo rozpacza, 
po pierw szych silnych wrażeniach, chce 
się zawsze sp ać  Skazani na śmierć 
jak powiadają, ś&ią bardzo mocno ostat­
niej nocy. T ak  Powinno być zresztą, to 
jest naturalne, gjyż inaczej nie starczy­
łoby sił Położyłem się na  sofę, ale nie
zasnąłem,

(D. c. n.)
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